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pomogły wszelkie do- 
wodsenia. Wielopolczycy w zaborze mo 
•kiewskim, Stańczycy w zaborze austry- 
ackim, obwinili nasze powstania, w nich 
upatrując jedyną przyczynę niedoli, rząd 
zaś carski rozgrzeszali ze wszystkiego j 
twierdzili, że byle spokojnie, legalnie się 
zachować, to rząd moskiewski zaprz-sta
nie prz śladowania i porzuci system exter 
minacyjny.

Stało się według ich woli. Przez lat 
dwadzieśc a Polacy znosili w największym 
pokoju ucisk i prześladowanie, wykony
wali wszelkie obowiązki nakazane im 
przez prawo narzucone, nie dali rządowi 
żadnego powodu do nieprzyjaznego wy- 
stępo * ania, a przecież ucisk się wzmaga, 
prześladowanie potężnieje.

Im większa cisza w kraju, im wię
ksze posłuszeństwo narodu, tem straszli- 
wszem się staje dokazyw»aie takich Apu- 
chtinów, Hurków, Kochanowych i Dren- 
telnów.

Teorja naszych legalistów w ni
wecz obróconą została przez rząd mos
kiewski.

Najnowszy cara ukaz, obostrzający 
przepisy ukazu z 10 Grudnia 1865 r. wy
właszczającego Polaków na Litwie i Ru
si i gwałt popełniony świeżo na osobie 
biskupa Wileńskiego ks. Kar. Hryniewie
ckiego, są czynami wołającymi o pomstę 
do Boga.

snoręcznie kolorowym atramentem prze
kreślił z dopiskiem; excommunicatus ab Co nam najmilsze?
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Wygnanie Bisk. Wileńskiego

KS. KAĘOLA HRYNIEWIECKIEGO.
Dotychczasowe prześladowanie du

chowieństwa i kościoła katolickiego w 
ziemiach polskich, wcielonych do caratu, 
tłumaczył rząd carski powodami polity. 
czneini.

„Jeżdi więżę księży i zsyłam na wy
gnanie biskupów, czynię to, mawiał do 
Papieża i d > świata cywilizowanego, nie 
dla tego, iż są duchowieńst - em katolic-
kim jest bowiem rządem
lecz dla teg<>, iż dopuścili się buntu, iż

ecclesia. Episcopus Carolus.
Tak uzupełnione exemplarze rozesłał

dostojny pasterz dziekanom dla wręczę
nin plebanom.

Jaden z tych exemplarzy ktoś prze 
słał do kancelaryi jenerał gubernatora. 
Z rozkazu ostatniego urzędnik zażądał 
od biskupa, aby teexempl>rze rubrycel- 
li, jakie pozostały, wydał mu Biskup od- 
mó* ił.

Tak Kachanów jak ks. Hryniewiecki
zatelegrafowali o tem do Petersburga, do

bo
Miejsce urodzenia najmiazc nam jest,

w niem najpierw ujrzeli
w niem pierwszy raz wid

jy świat; 
śmy k i-

tnące drzewa, zielone łąki, płynącą wodę, 
wesołe zwierzęta, jasne słońce, pogodne 
niebo, iskrzące się gwiazdy i wszystkie 
inne cudne stworzenia Rozkic. W miej
scu rodzinnem znamy każde drzewo i 
drzewko, każdą murarkę, każdy kącik, 
każdą ścieżkę przez póle, kużdą miedzę

zatelegrafowali o tem do Petersburga, do w roli. Nieraz staliśmy i bawiliśmy się 
hr. Tołstoja, ministra spraw wewnętrz- nad strugą, w której ;vd naszego urodzo
nych. nia woda płynie; przypatrzyliśmy się

W 10 dni*potem zjechał do Wilna 
książę Kantakuzen Speranskij, dyrektor 
departamentu obcych wyznań.

Przeprowadziwszy jednostronnie śle
dztwo, zwrócił się do biskupa z zapyta
niem: ,,< zyby ze względu na c ężkie wa
runki bytu i sterane prz^z niezdrowie,

nia woda płynie; przypatrzeliśmy się
rybkom w niej migającym, żabom ska- 
kającym po trawie nad brzegiem. W tym 
stawku, ©o w nim wśda cicbo^toi, czę
sto przyglądaliśmy się i widzieliśmy w 
nim niebo i drzewa. W wiosce rodzinnej 
patiżyliśmy i patrzyliśmy z r zkoszą, co 
dzień, latem, jak pod wieczór owee z

nie życzył sobie wyjechać za granicę dla pola wracają, a owczarek im przygrywa; 
poratowania zdrowia, że tą rażą rząd pa-! jak najedzone bydelko ciągnie z pastwi-
szpoitu nie odmówi.“ Dostojny pasterz 
wileński odrzucił uprzejmą radę zapew
nieniem, że z ł> ski Boga czuje się zu
pełnie zdrowym a jako taki swego stano
wiska dobrowolnie nie opuści.

ska do domu; jak rolnicy śpieszą od pra
cy do swych zagród;
kosy 
jasne

dzwonią i wesoło
jak żniwiarze w 
wy śpiewną; jak

a w 
mał

Risknpowi Hj^iimwiuekieiuu sie gą. 
że przecież zarzucić rząd moskiewski, iż
należał do powstania lub też mięszat się 
do polityki. Sam car wybrał go z pomię
dzy duchowieństwa polskiego, jako osobę 
godną jego zaufania i przedstawił papie-
żowi do nominacyi.

Biskup Hryniewiecki nie wyszedł po 
za obręb biskupich swoich obowiązków, 
spełnił tylko to, co mu prawo kościelne 
nakazywało.

Wierność biskupim obowiązkom nie 
podobała się Kochanowowi, jenerał-gu- 
bernatorowi wileńskiemu, pracę zaś jaką 
ksiądz Hryniewiecki podjął w celu przy- 
w rócenia rozluzowanej karności kościel
nej, poczytał mu ten satrapa za wystę* 
pek.

Hierarchia kościelna w dyecezyi wi
leńskiej była w upadku w skutek długo
letniego bezrządu, poprzedni bowiem bi
skup wileński, ks. Krasiński, był od i. 
1853 na wygnaniu. Wielu księży rozłaj 
daczyło się i stało się zgorszeniem dla pa
rafian przez swe niemoralne życie i głosze
nie nauk ateistycznych.

Nowy biskup wileński ks. Hrynie
wiecki silną ręką ująwszy ster, gorszy
cieli począł oddalać. Dwóch zwłaszcza 
księży prałatów: Kopciugiewicz w Wil
nie i Małyszewicz w Grodnie zasłynęło z 
niemoralnego życia śledztwo przez bi 
skupa zarządzone wykryło czyny, które
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Książe Speranskij wró' ił do stolicy 
kilka dni potem ksiądz biskup otrzy 
rozkaz, żeby się stawił w Pete sbur

Wiadomość ta piorunem miasto o- 
biegła, choć czcigodny biskup zabronił 
kogokolwiek po za domem o swoim wy
jeździć uwiadomić. Jedna tylko kapituła 
została uprzedzoną.

Na dworzec kolei żelaznej podążyli 
gromadnie Wilnianie. Policja zaczęła ich 
rozpędzać, lecz gromady z każdą chwilą 
rosły.

Dworzec otoczonę kordonem policji i 
żandarmów.

Skoro tylko skromny powozik sługi 
Bożego się ukazał, kobiety i mężczyźni 
z odkrytemi głowami padli na kolana i 
wśród łez i głuchego a dalekiego łkania, 
dał się słyszeć jednogłośny, boleśny z 
tysiąca piersi jęk: „Ojcze! błogosław 
nas, my twoi, już cię nie ujrzymy.“ Po- 
licya oniemiała.

Biskup wyszedł z powozu, błog' sła
wił i kilku rzewnemi słowy uspokoił zbo
lały tłum, zapewnieniem, że jego los w 
ręku Boga. Nie płaczcie, bądźcie mężni, 
choćby mnie wśród was zabrakł), niech 
zawsze duch mój i nauki moje będą z 
wami. Nie upadajcie na duchu, bądźcie 
silni wiaią w ser u, bądźcie w życiu 
przykładem nie tylko dla swoich najbli
ższych, ale nawet dla swych kapłanów, 
którzy więcej narażeni są na upadek niż 
wy Bóg jedyna nadzieja nasz > !

Temi mniej więcej slow,, żegnał pa-
ich kwalifikowały jako zbrodniarzy pod gterz owczarnię swoją, żegnał być może
kodex kryminalny. 2e zaś jednocześnie

tolerancyjnym, poczęli samowolnie wprowadzać zmiany
w obrządkach kościelnych i z ambony

na

I sad ku tnie j 
tko nam we 
i najmilsze.

komary słowik w

Miły u
drewniany, co w mm rodzice nasi, wszy
scy znajomi i my sami się modlimy; 
miłe rodzinne drzewa na cmentarzu i te 
stare lipy, dęby, kasztany i wierzby i 
miły rodzinny dzwonek na w ieży, co zwo 
łuje ludzi w święto na nabożeństwo, a 
pod wieczór na modlitwę wzywa i na 
pogrzeb dzwoui. Miłe nam rodzinne sad
ki zielone, śliczuj m kwiatem na wiosnę 
strojne. Chatka wiejska w nich się kryje. 
Miłe nam są łąki rodzinne, na których 
wonne kwiaty rosną, motyle z kwiatka 
na kwiatek latają, pszczoły brzęczą i doj
ne krowy się pasą przy wesół} in pastu
szku. Miłe nam rodzinne role, na których 
pracowity rólnik orze i skowronek mu 
przyśpiewuje 1 miły nam krzyż prz} 
drodze, mimo którego ludzie przechodząc, 
Boga wspomną i czapkę uchylą. Miły 
nam nasz bocian we wsi, co na każdą 
wiosnę do nas wraca, gniazdo naprawia, 
klekoce i na wieś patrzy. W miejscu 
rodzinnem wszystko nam drogie, wszystko 
od dzieciństwa znamy i kochamy. To 
też i siwemu staruszkowi najmilej we wsi 
rodzinnej; tu a nie gdzieindziej oczy zam
knąć i kości złożyć pragnie, bo tu także 
spoć/.) wają proch) ojca, dziada i pra
dziada jego. Tu jest ojcowiz.ua jego. Ta 
cała okolica, te przyległe inne wioski, 
miasteczka, miasta; ten cały kraj jest 
jego Ojczyzną.

są to ludzie7~HAzy już ocTkoly.ski nie
moralnie wychowani, przez żyoie zepsute 
i rozpustne przytępiają w sercu swojem 
to wszystko, co lUg wlał w ich serce,

Powie tu może niejeden

a więc przytępiają i miłoś*
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Powinniśmy być posłuszni zwierzi 
narodu swojego, Wiowjnuiśmy z 
ponosić ciężary krijowe, starać si< 
bre powodzenie (raju, i na we

o do- 
wanie

zwyczaj m 
to rozumie^

nurdu.-“ Ni

m ę 
lewie 
obcu 
ni ję-

/’ hu... 
O. zwy-

e Własne 
ictdię po 
(-T43 kład

ma się
iżubyśmy nieprzy-

go Cesarza w celu oswobodzenia Pol
ski.“

Byli ludzie, co uwierzyli w to obłu
dne tłumaczenie i całą winę składali na 
powstanie i na politykę patriotów p >ls 
kich, dążącą do oswobodzenia narodu z 
okrutnego jarzma.

Napróżuo patryoci dowodzili, ii rz^(i 
carski dla tego prześladuje religję ||ato 
lichą, bo jest nietolerancyjnym i zal,or. 
ezym, bo nienawidzi katolicyzmu jako 
k ścioła, pod którego opieką, i Wpły, 
wern wyrobiła si$ cywilizacya zachod
nia, której jest zasadniczy m przeciwni- 
kiem: bo car jako głowa kościoła schiz 
matyckiego, wyobraża f natyzm, pędzą
cy jego wyznawców do wytępienia wszy
stkiego, oo nie jest moskiewskie i pra
wosławne.

Nie powstania wywołały ucisk i prze- 
^adowanie, ices uc>sk i przęśl idowanie 
wyw°ialy powstania. Naród polski ch wy - 
c*i za wtedy, gdy ucisk stuł się 
dzT"0 Uy,n’ zniknęła wszelka na 

ją P°pr;4wiema losu i zabezpieczenią 
Daru o w ości i reUgR. Wszakże robak na-

i broni się a wy 
o ulebrnie, ab, naród wielki, pełen za- 
.łuK dla Indakołei, „aród „wibaowany, 
któremu wolnoM i m.p,,<11,_|oł<S prxe. 
moc wydarła, obozie przyjmował ka- 
lasze r bez obrony pozwoli! niebie wy ni- 
Szczać i zabijać.

wypo iadali zdania, wykazujące, iż nie 
mają wiary, więc biskup oddalił ich z 
posad i zabronił nme odprawiać.

Rząd moskiewski otacza opieką każ
dego księdza katolickiego, jeżeli jest pi- 
j kiem, cudzołożnikiem, złodziejem i bez- 
wyznuniowcą; wziął ^ięc pod swo^ o- 
piekę Kopciugiewieża i Małyszewicza, 
zwłaszcza, że obydwaj, aby mieć w rzą 
dzie pewną zasłonę i zarazem obronę 
przed biskupem, poczęli nabożeństwo od 
prawiać w języku moskiewskim.

Nieposłuszeństwo i odprawianie 
mszy wbrew suspensie, doprowadziło wre- 
■acie do tego, że biskup wyklął obu księ
ży i wykluczył ich z kościoła i społeczno
ści katolickiej.

Kochanów, jenerał-gubernator wileń
ski, dziki i pełen nienawiści do katol cyz' 
mu Moskal, nakazał w rubrycelli na rok 
1885 pomieścić nazwiska wyklętych pra
łatów Kopcmgiewicza i Małyszewicza. Bi
skup oparł się temu.

Ponieważ druk tej rubrycelli prze
chodził cenzurę nie tylko zwykłą w wy
dziale prasy policyjno ż>ndannską, ale 
też cenzurę samego Kochanowa, więc ten 
ostatni kazał przywrócić, co biskup wy. 
mazał. Stało się zadość jego woli.

Gdy jednak 500 exemplaizy rubry
celli drukarnia złożyła biskupowi, ten nie

g°

zawsze
iśogoż nie wzruszy ten widok jadące- 

biskupa na męczęństwo.
Do Petersburga przybył 31 Stycznia.

rządów naszych, alyby tego zaszła po 
trzeba, powinniśmr pełnić wszelką siu 
żbę czy *to wojskową, czy cy w Iną, bez 
ogródki i szemrani! lub oporu, albowiem 
inaczej nie bylibyśmy godnymi Zwać się 
jej synami, ale w Agam i i zdrajcami.

Dzisiaj zaś, b|< ląc pozbawieni tego 
szczęścia, chownjnŁ przynajmniej pamięć 
na ubiegłe zalety larodowe, na szlache
tne bob -terskie czlny naszych przodków, 
na zwyczaju i obyczaje polskie. Te znów 
najlepiej i najzbawtenni j z korzyścią o 
gólną uwyJatnimyfcrzez łączność w To 
warzystwa narodowi -polskie*. Łączność ta 
powinna być serdeczną, szczerą i pobła
żającą na pomniejsze usterki. Jeżeli ta
kowe zachodzą, usuwajmy je z umiarko
waniem w łagodny sposób, starajmy się 
pomiędzy sobą zaprowadzać zmianę na 
lepsze, a pełnić zawsze to, cośmy raz 
pomiędzy sobą postanowili i żadnym 
gwałtem nie mięszać spokojności towa
rzyskiej i publicznej.

Najważniejszym zadaniem wszystkich 
bez wyjątku być powinno staranie s ę o 
oświatę narodowo-polską, bez względu 
na stan lub pochodzenie z tej lub owej 
dz elnicy całej Ojczyzny naszej. A je
żeliby mim pojedyncze jednostki cudzo- 
ziemczyznę za lepszą narzucać chciuły

zwoite lub jakie niemoralne narowy z lat 
przestarzałych tak samo jako cechę oby
czajową zachowywali, ale mamy zamiło
wać się w przechowywaniu dawnych

chcąc dopuścić zgorszenia w podwładnem 
- sobie duchowieństwie, we wszystkich e- 

i gzemplarzacb nazwiska wyklętych wła-

Nie pozwolono widzieć iuu się z carem i 
skazano go na wygnanie do Jarosławia, 
gdzie m i zostawać pod dozore n poiicji.

W Jarosławiu poprzedził go arcybi 
skup warszawski ks. Feliński, który spę
dził tam lat 20 na wygnaniu.

Czytając opis tego gwałtu, popełnio
nego na szlachetnej osobie biskupa Wi
leńskiego bez słusznego powodu, bo c 
zrobił, zrobić był powinien, dochodzimy 
do przekonania, iż ucisk i prześladowa
nie moskiewskie przybrało już takie roz
miary, że cierpliwe znoszenie go stało się 
niemożebnem.

Opuszczeni przez wszystkich, na wła
snych tylko siłach i pomocy Bożej pole
gać możemy.

Radźmy więc nad sposobami, który
mi by można powstrzymać to pastwienie 
się Moskali, gorsze od pastwienia się dzi- 
kich bestji.

Ucichną i złagodnieją, gdy zobaczą, 
iż nie jesteśmy bynajmniej skłonni do be- 
zoporuego znoszenia katuszy nam zadawa-

Jak narody pozbawione możności o- 
rężnego powstania bronią się i j»k skute
cznie z tyranami walczą, nie brak przy
kładów w h story i!

(Kuryer Pol. w Paryżu.)

O obowiązkach względem Ojczy
zny i łączności wzajemnej.
NajpierwS'.ym głównym obowiązkiem 

człowieka jest miłość Boga. Po Bogu 
powinniśmy najwięcej miłować Ojczyznę, 
b nad Boga i Ojczyznę nie ma serce 
nasze nic droższego na święcie. W mcji 
to bowiem mieści się wszystko, co nam 
miłe i drogie. Miłując Ojczyznę i służąc 
jej pod każdym względem, służymy na
szym rodzicom, krewnym, przyjaciołom, 
a więc najniższy m i najdroższym uli* 
źnim naszym, i wypełniamy tem samem 
przykazania Boże. Starożytni Grecy tak 
szanowali miłość Ojczyzny, że żadnemu 
innemu, ale tylko tym nagrobki stawiali, 
którzy dli Ojczyzny pomarli. Nietylko 
Grecy, ale i Rzymianie i inne narody , 
i my Polacy przenosimy śmierć za Oj
czyznę nad wszystkie inne zasługi, po
wtarzając wraz z innymi: „dulce est 
pro patria m o r i“ co się tłóma- 
czy: słodko jest za Ojczyznę umierać.

Tę gorącą m iośc Ojczyzny’ i dobra
liśmy od B ga już z urodzeniem naszem. 
Ztąd też pochodzi w sercu naszem ta tę
sknota za miejscem rodzinnem, kiedy się 
nam z niego wydalać przychodzi, a ra
dość przy powrocie do niego; ztąd tez 
pochodzi ta radość, kiedy w obcem kraju 
opuszczeni, samotni, spotkamy się z ro 
dakiem naszym. Są to więc wskazówki 
doraźne, że Bóg, równie jak inne poczu
cia przykazań swoich, wpoił w człowieka 
poczucie kochania Ojczyzny. A ci, co 
tego poczucia nie mają lub gardzą niem,

i wreszcie dowodami stwierdzały, o wten.
czas nie potępiajmy ich, ale s arajmy się 
korzystać i z tego obcego, co na nasze 
ogólne dobro może nam się stać przyda- 
tnem, łączmy to z dobrem narodowości 
naszej, oddając temu co nasze stopień 
pierwszeństwa.

Tak wszystko razem ku wspólnemu 
dobru użyte, stanie się zasiłkiem Ojczy
zny i z miłości Ojczy/ny.

Obecnie i wszędzie zostajem^ pod 
obcem panowaniem. Gdziekolwiek więc 
zostajemy jako wygnańcy, lecz dopu
szczeni do równych praw, wszędzie win
niśmy wspierać i te rządy, które nam 
wolny przystęp i korzyść z tych praw 
udzielają; a tem samem i nasze nam przez 
tyranów wydarte i deptane po dziś dzień 
prawa poddamy w poszanowanie innym 
nam życzliwym narodom, albo iem sza
nując prawa innych, przeświadczymy ich, 
że umiemy szanować i nasze własne i na 
rodowi ść naszą, ’ boć szacunek i miłość 
wychodzić powinny zawsze od samego 
siebie, a przechodzić godnie na innych.

Narodowość każda odznacza się mia
nowicie przez język czyli mowę, przez 
zwyczaje i obyczaje narodu. Starajmy 
się więc przede wszy stkiem znać dokładnie 
swój język, umieć nim dobrze mówić i 
pisać, jemu oddawać przed wśzystkiemi 
pierwszeństwo, a łącząc do tego zapozna 
wanie i przypomnienie sobie niezmiennych 
i właściwych zwyczajów i obyczajów 
przodków naszych, uczynimy zadość obo
wiązkom ojczystym.

pszego stanowiska, lepszej płaty, większe- 
I go dobytku, ani nie wywyższajmy się 
i nad uboższych, ni też nie dawajmy im 
। powodu do zazdrości lub nienawiści ku 
nam przez złe obchodzenie się z nimi, 
przez poniżanie ich, lub lekceważenie ich 
d a ich niższego nieszczęśliwego poło
żenia. Nie wstydźmy się brata naszego, 
an. też nie wynośmy się nad niego, ale 
luniłujmy go jako brata w Chrystusie 
i w Ojczyźnie, a tem wypełnimy najświęt
szy obowiązek miłości Ojczyzny, która 
po nas wszystkich prawdziwej i świętej 
miłości się domaga, a o której to miło
ści ś. p. wieszcz nasz Krasicki, Ar
cybiskup- Gnieźnieński, tak się do nas 
odzywa:

Święta miłości kochanej Ojczyzny, 
Czują Cię tylko umysły poczciwe; 
Dla Ciebie zjtulte smakują trucizny,

a

Dla Ciebie więzy’, pęta uiezelźywe. 
Kształcisz kalectwo, przez szlachetne blizny-, 
Gnieździsz w umyśle rozkosze prawkziwe, 
Byle Ci tylko można pomódz, wspierać, 
Nie źal żyć w nędzy, nie żal i umierać.

Owóż tę osłodę gotuje nam Związek, 
mianowicie owdowiałym i sierotom na-

Bzym przez wspólne bratnie pośmiertne 
wsp- rcie, a więc: w kim tli iskierka pra
wdziwej miłości Ojczyzny, niechaj się 
doń łączy, a wypełni najmilszy obowią
zek > arodowy i posłannictwo swoje na 

ol ri e 4 • ——
RePakcya.

Sen Galileusza.
edług biografii przez Vivianiego

skreślił Zadora.

\Galileusz, sławny astronom włoski, 
spędzH^ ostatnią wiosnę swego życia wprzyzwoitych i zacnych zwyczajów i oby-i spędził

czajów naszych, które postępują z cywi- miejscowości Arcetri, pod Florencyją. 
lizacyą narodów, a będąc czysto polskimi , Otaczało gb" kółko młodych i wdzięcz- 
znamionują ducha narodu polskiego i । nych uczniów, którzy obcując z mistrzem, 
przechowają narodowość naszę w najpó- zdobyli sobie nieśmY^elną pamięć w uczo- 

nyin świecie. Do grbna tego należał 
nie młodziutki Viviani, cieszącTy^gję szczegól- 

zględem niejszym zaufaniem i względami wielkie-

źuiejsze wieki.
Na zachowywaniu narodowości

kończą się jeszcze obowiązki
Ojczyzny. Nad te są jeszcze inne i wię- 
kste. Oto np., kiedy Oj zyzua zagrożo
ną jest od napadów nieprzyjaciół. W ta
kim razie, gdybyśmy byli wolnymi* po
winniśmy bronić niepodległości Ojczyzny 
naszej. Napadnięci powinniśmy puścić 
w niepamięć wszelkie gn ewy osobiste, 
przebaczyć jeden drugiemu urazy’ i krzy
wdy, zapomnieć natenczas o interesach 
własnych- domowych, famil jnych i są
siedzkich, a uściskawszy się jak bracia, 
powinniśmy w linię Boga i sprawiedliwo
ści naszej dołożyć wszelkich sił i starania, 
ażeby zwyciężyć nieprzyjaciela, który nas 
chce zgnębić, zniszczyć, wynarodowić.

Tu tylko zgodą i miłością bratnią 
stać się możemy silnymi. Bez zgody bo
wiem nic ostojeć się nie może. ,,Wszel
kie królestwo, rozdzielone przeciwko so
bie, będzie spustoszone, i v$żelkie miast'.' 
albo dom rozdzielony pizeciw sobie, nie 
ostoji się“, mówi Pismo święte, a dowo- 
dem tej prawdy jest upadek Ojczyzny 
nasz j.

Obecnie wróg nie napada granic na
szych, gdyż już je posiadł; ale napada 
narodo wość i religiją na-zą. Owóż i tych 
bronić nam przypada jak na usilniej i 
zgodzie, jedności i miłości bratniej. Lecz 
ak? Mieczem niepo lóbieństwo. Dlatego 

odstępu lemy od obrony mieczem, od 
ws elkich rewolucyi, bo mówi także Pi
smo święte: „Kto mieczem wojuje, od 
miecza z^iuie-“ Najlepszym odporem 
U eh obecnych napaści jest silna wiara
w naszą dobrą sprawę. Tę więc zespo-
lió nam trzeba w całym narodzie naszym 
przez łączenie się w braterskie zjedno
czenia wspólnej bratniej pomocy, wzaje-
mnej oświaty i pracy. Praca, jakiego
ona rodzaju by ć zechce, czy ręczna z ło- 
putą, pługiem, młotem, szydłem, heblem, 
czy piórem lub z krzyżem w ręku, po
winna nosić znamię pracy narodowej, a 
ta p winna się opierać na oświa.ie ludu, 
na brataniu się wszelkich warstw społe
czeństwa naszego jeden silny nierozer
walny węzeł ku wspólnemu bytowi, ku 
wy równaniu sobie we wiadomościach, ku 
wspieraniu się W'przem śle, handlu i w 
każdem przedsiębiorstwie. A do tego 
najlepszym pośrednikiem naszym, tu na 
tułactwie w Ameryce, jest Związek 
Narodowy Polski. Połączeni w 
nim, nie zazdrośćmy jeden długiemu le

go astronoma.
Skołatany cierpieniami starzec rzadko 

Rvych dził z domu, bo go siły coraz bar
dziej opuszczały —nie wyjeżdżał nigdzie, 
bo nie wolno mu było przekraczać tery- 
torj um florentyńskiego. Wiadomo bo
wiem, że mimo dzielnej obrony ze stro
ny Medyceuszów, potępiono jego naukę 
i wyznaczono mu miasto Florencyją, jako 
miejsce dożywotniego pobytu. Galileusz 
przyjął wyrok bez szemrania, bo trudno 
było walczyć z przesądem i wstecznymi 
pojęciami wieku.

Opuścił więc Rzym, gdzie pozosta
wał dłuższy czas w więzieniu, i przeniósł 
się do Arcetri.

W piękne dni wiosenne wychodził 
z Vivianim na przechadzkę i opowiadał 
mu wiele epizodów ze swego życia.

Pewnego razu poszli obaj na spacer. 
Dzień był pogodny, wiosenne słońce bu
dziło całą przyrodę do życia, a powietrze 
tchnące czarowną swobodą, wywołało 
przykre wspomnienia w duszy nieszczę
śliwego starca. Przypomniał sobie wio
snę, spędzoną w więzieniu, przypomniał 
tęsknotę do wolności.

Zaczął więc narzekać przed Vivianim 
na nieczułość i brak serca tych, co go 
srodze, prześladowali. ,

Wtem przerwał skargi i zawołał: 
„Duch Kopernika gniewać się będzie!“

\ Winni nie rozumiejąc słów tych, 
prosił o bliższe wyjaśnienie, a Galileusz, 
Który mu nigdy niczego nie odmawiał, 
opowiadał:

— Wiesz, co się ze mną działo w 
Rzymie. Wszelkie zabiegi i starania 
przyjaciół nie odnosiły pożądanego sku
tku, ja zaś jęczałem pod jarzmem nie
woli. Pewnego wieczora położyłem się 
du łóżka i jak zwykle rozpamiętywałem 
swą przeszłość, chcąc dociec, ile jest na 
mnie winy i za co mię do więzienia 
wtrącono. Jestem niewinny —zapewnia
łem siebie — na życiu mojeru nie ma 
żadnej skazy; schodziłem wszystkie błę
dne drogi fałszywej mądrości, aby do
trzeć do światła, któiego znaleźć nie 
mogłem. Całą potęgą ducha siliłem się 
na zdobycie prawdy, na wytępienie zako
rzenionych przesądów, które mi drogę 
zamykały. Porzucałem przepyszne stoły 
i puhary, zastawiane przedemną na dwo
rach wielkich panów nie chcąc popaść
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hist ryi narodowej zt grosz,cel niczego
j było nie odpo- 2. ani moralności, 3. ani religii, 4. ani

w gnuśność i lenistwo duchowe. Odma
wiałem sobie snu, aby noc poświęcić dla 
pracy i nauki. Patrzałem na cudowne 
zjawiska nieba, podczas gdy świft cały 
w błogim śnie pogrążony spoczywał. 
Śledziłem biegu gwiazd i księżyca, zno
siłem dotkliwe zimno, choć mógłem to
nąć w puchach jak inni. Podczas słoty 
i niepogody pracowałem w domu, aby 
kiedyś oznajmić ludziom mądrość Bozką 
i błędne o wszechświecie pojęcia sprosto
wać. Głosiłem światu wielkie prawdy, 
odkryte w przyrodzie, a on trwajac upor- 
nic w przesądach, oskarżał mię o kacer- 
stwo i wrogiem nauki Kościoła nazwał.

I jakież wydał trud mój owoce? — 
pytam sam siebie. -— Zamiast uznania, 
potępia mię Kościół, a zdobyta sława na 
pełnia goryczą. Dziś łez mi zabrakło na 
opłakiwanie ciężkiego losu — oto są sku
tki mych starań. Z więzienia muszę spo
glądać na młodsze zastępy ludzkości,Jak 
pochłaniają przezemnie głoszone nauki. 
Więc łzy, więzienie i gorycz dla nieprzy
jaciół są moją zapłatą!

Takie to myśli roiły mi się po gło
wie; znużony wreszcie, zasnąłem.

Sen, jaki tej nocy miałem, stanowi 
niemal epokę w mem życiu, bo od tej 
chwili jąśir jszem okiem na świat patrza
łem, a choć czasem skarga z ust mych 
wyleci i serce wspomnieniem się zakrwa
wi, przebaczam mimo to wszystkim, od 
których przykrości doznałem. Śniło mi 
się bowiem, że jakiś poważny starzec 
przystąpił do łóżka i z upodobaniem na 
mnie spoglądał. Utkwiłem wzrok w my 
ślącem jego czole. Wtem rzekł do mnie 
głosem, pełnym słodyczy i spokoju:

— Cokolwiek cierpisz, cierpisz za 
wielkie prawdy, których ja cię nauczyłem 
i które sam pracą i wiedzą zdobyłeś. 
I mnie prześladowałby przesąd, gdybj m 
żył teraz na świecie.

— Tyś Kopernik! — zawołałem zdu
miony i objąłem starca ramionami.

Duch uścisnął mię nawzajem i mó
wił dalej:

— Odtąd będę zawsze przy tobie, 
bo potrzebujesz przewodnika na drodze 
dalszych badań nieskończoności i prawdy. 
Teraz chodź ze mną, pokażę ci twe dzieła!

Ujął mię za rękę, wyprowadził z 
więzienia, a usiadłszy na chmurę, co się 
po ziemi ścieliła, ulecieliśmy razem w nie
zmierzoną dal błękitu.

Widziałem księżyc, jego góry i do
liny, widziałem najdokładniej wszystkie 
gwiazdy, tworzące mleczną drogę, gwia
zdy Plejad i Oryona. Patrzałem -na pla
my słońca i księżyce Jowisza. Bjłem 
zachwycony samym sobą i odkryciami, 
przedtem zrobionymi, które teraz gołem 
okiem oglądałem. Każda godzina, po
święcona pracy na ziemi, upajała mię 
szczęściem niewypowiedzianem, bo wi
działem naocznie piękne jej owoce. Czu
łem ową wielkość głęboko, a. szlachetna 
duma-owładnęła mą duszę.

Kopernik patrzał mi w oczy, biy- 
. szczące szczęściem i zachwytem. Po chwić 
rzekł: .

_______— Grarica. zmysłów nie jest granica

dnch zamknięty w śmiertelnej skorupie, 
gdy zmrok pojęć ustępuje, a natomiast 
świtać zaczyna ? ! Blask ten wzmaga się 
coraz silniej, aż wreszcie słońce poznania 
■wschodzi, wskazując oczom kraj nieskoń
czonego piękna, którego zgłębić i zbadać 
nie umiemy. Przypomnij sobie, Koper
niku, gdy badając tajemnice Boga, plan 
jego dzieła odkryłeś, gdy śmiała myśl 
zaświtała w twej duszy. Zabrałeś się 
wszystkimi siłami, aby myśl tę rozwinąć 
i ukształcić. Przypomnij sobie, gdyś 
stworzył dzieło, harmonijną całość two
rzące, z jakiem to upodobaniem oglądałeś 
je i jak głęboko odczuwałeś, że jesteś 
podobny Bogu ! O tak ! mądrość na ziemi 
zdobyta, choć jest tylko cząstką mądrości 
Bozkiej, napełnia nas niebiańską radością, 
bo inaczej nie obcięlibyśmy pracować 

ginęlibyśmy wszyscy w odmęcie pró
żnego świata.

Więc duch nasz w ciele nie jest tak 
bardzo nieszczęśliwy, bo choć niczego nie 
zgłębia do ostatka, może mimo to unieść 
się nad poziom i zbliżyć się do Bóztwa!

Chmura, unosząca nas w błękicie, 
opadała coraz niżej, aż wreszcie oparła 
się na jakimś pagórku, a my stanąwszy 
na ziemi, ujrzeliśmy Rzym i jego okolice.

Stolica świata leżała pod moimi sto
pami. l^ie mogłem zapanować nad sobą 
i stłumić gorzkich wspomnień, co się 
gwałtownie do serca mi cisnęły. Podnió
słem rękę i zawołałem:

— Dumny i ciemny tłumie, co mie
szkasz w pałacach, stroisz się w purpurę, 
a na złocie i srebrze biesiadujesz! Choć 
wszystko, co świat cały wydaje, posia
dasz i szczycisz się pozorną wielkością, 
mędrzec na ciebie z góry patrzy, jak orzeł 
na gąsiennicę jedwabnika. Duch twój 
w nędzy i upadku, a ruch twój ogranicza 
się na listek, do którego jesteś przycze
piony. Prześladowałeś i prześladujesz 
mię za to, żem chciał wywieść cię z cie
mnoty i błędów, żem śmiało wystąpił 
do walki z przesądami! Gardzę i brzy
dzę się tobą!

Gdym te słowa powiedział, wypuścił 
mię Kopernik z objęcia, zachmurzył gnie
wnie czoło i groźnym zmierzył mię 
wzrokiem.

— Czy to są — krzyknął — niebiań
skie rozkosze, których na ziemi dozna- 
jesz ? Czy tak chcesz udoskonalić ducha, 
aby tenże uwolniwszy się z śmiertelnych 
więzów, mógł pojąć wielkość i mądrość 
Stwórcy! Czy sądzisz, że tak postępując, 
zdobędziesz sławę między narodów mędr
cami?! Na fałszywą i złą wstępujesz 
drogę, w chwili, gdy cnota powinna ser
ce twe tak przystroić, jak ducha -wiedzą 
ozdobiłeś. Prześladowania, które Bóg 
na ciebie zsyła, powinieneś znosić cier
pliwie i z pokorą je przyjmować! Bru. 
dne twe serce nie zna miłości bliźniego, 
bluźni Bogu i zakon Jego łamie!

Wyrzekłszy to, znikł duch Koper-

żydem, zupełnie tak, jakbym był temu 
winien, lub w czemkolwieK do tego się 
przyczynił. — Zarzucają mi, żem się sta
rał o redaktorstwo „Gazety Polskiej" 
w Chicago, podczas gdy podobna myśl 
była odemnie tak daleką, jak niepizy 
mierzając język polski od wydawnictw 
pana Dyniewicza. — Zarzucają nu, że 
jestem kowalem, że ukułem jakąś trzy 
nastą prawdę w „Kuryerze Paryzkim , 
którą wprawdzie uznaję, lecz do jej au
torstwa w żaden żywy sposób przyznać 
się nie mogę. — Za zbrodnią poczytują 
mi korespondencyje moje do „Zgody 
i zaliczają takowe do rzędu „jeremia 
dów" (wyraz czysto polski, patrz Ni.
„Gaz. Polskiej.")

Obciążony tyloma zarzutami, zasta
nawiałem się nad sposobem oczyszczeniu 
się z takowych, a że mi nie brakuje ani 
jedna z pięciu klepek w mózgownicy, 
byłem pewnym, że z łatwością dopnę

ftronie, po drugiej „business". Pierwszej 
strony boję się dotknąć. Jestem bowiem 
zdania, że brudną bieliznę powinno się 
prać w domu. Zresztą co mnie i was, 
mili czytelnicy, te osobiste waśnie obcho
dzić mogą ? Co nam po tem ?

Wołałbym doprawdy widzieć pomię
dzy nami zgodę i jedność, a wówczas nie 
miałbym potrzeby opowiadać wam o 
wstręcie, jaki We mnie budzić muszą te 
bezustanne waśnie i kłótnie. Pomijając 
zatem osobiste sprzeczki, słyszę z drugiej 
strony bezustanne wołania: „Grunta! — 
Grunta!"

dU"Hó7^Fd?ży i o które.n «8po 
mina p. Dyniewicz w Nr. 9y^ „Gazety 
Polskiej? Najszlachetniejszy ™ ct fel 
nie jest « stanie uświęcić środkow, po
niżających naszą godność osobistą.

Smutne to są jednak Irstorye, a więc

wszechświata, a po za tem, co widzi
jest całe wojsko słońc; tysiące
gwiazd płoną w nieskończonym eterze, 
których promień wzroku ludzkiego nie 
dosięga. Każde ciało niebieskie tchnie 
życiem i ludzi tak jak my duszą obdarzo
nych żywi. Gdzie tj Iko jest droga, tam
krążą ciała niebieskie, a gdzie są warunki 
do życia, tam są istoty życiem obdarzone. 
Nie ma prawie kącika, którego by Stwórca 
nie napełnił życiem i ruchem. Aż do 
najmniejszego atomu panuje wszędzie wzo
rowy porządek, którego strzegą odwie
czne prawa. Niewyczerpane jest źródło 
badań, lecz duch w ^iele uwięziony nie 
jest w stanie zgłęb/ć wszystkiego, a zdoła 
tylko tam dotrzeć, dokąd mu ciało towa
rzyszyć może. Duch, jak długo ciało go 
krępuje, czuje się nieszczęśliwym.

— Być może, — odrzekłem — że 
duch nie pojmuje dokładnie mądrości Bo
ga, bo zmysły cielesne zakreślają mu gra 
nicę lotu, lecz wie, że istnieje jakaś istota 
wj źsza, nieskończoną mądrość posiada
jąca. Wszak duch nasz ma istotną cechę i 
bóztwa, t. j. nieśmiertelność, więc choć ; 
go ciało na uwięzi trzyma, rwie się ku ] 
Bogu. Praca duchowa na ziemi prowa i 
dzi do świadomości o istnieniu najwyższej < 
potęgi i jej niezgłębionym rozumie. Ach, 1 
jaką rozkosz — mówiłem dalej — czuje

nika, a ja się obudziłem. Łzy tryskały

tego celu.
— Spodziew’am się, że się panu juz 

odechce pisać do gazet, zagadnął mnie 
tych dniach jeden z moich rodaków.

— A to dla czego ? zapytałem.
w

7. mych oczu i toczyły się po zwiędłych ; 
licach. Podniósłem w ciemności błagał- f 
? / wzrok ku niebu — modliłem się dłu-1

_  Przeczytaj pan ostatnie numera 
„Gaz. Polskiej", a inaczej pan zaśpie
wasz.

— Czytałem, proszę pana, — odrze
kłem, ale nie ten dobry żołnierz, który 
z placu boju ucieka, lecz. .. .

_  Gadu, .gadu, panie dzieją, lecz 
gdybyś pan wiedział, co jeszcze pana 
czckSi • • •

— Aha! rozumiem. Czybyś pan je
dnak nie zechciał jaśniej się wytłóma- 
czyć?

— Słyszałem, że jeśli pan prześlesz 
do „Zgody" sprawozdanie z ostatniego 
obchodu, spotka pana nieprzyjemność.

— Jaka? jeśli wolno zapytać.
— Powiem panu, gdvż poniekąd je

stem nawet do tego upoważnionym.
I otóż dowiedziałem się, łaskawi 

czytelnicy, że nasz sławny mówca, który 
pięścią o mato nie rozbił stołu, a jedno
cześnie i głowy naszego sekretarza, ma 
ten chwalebny zamiar obdarzyć mnie la
ską, która w zeszłym ^oku oddaną mu 
została do przechowania. Siła złego na 
jednego, pomyślałem sobie i mimowoli 
spojrzałem na moją laseczkę, stojącą so
bie spokojnie w kąciku. Miała dwa koń- 
ce> — odetchnąłem swobodniej. Równo 
cześnie jednak i dreszcz mnie przejął, 
wprawdzie nie z bojaźni, lecz na samą 
myśl, że w pośród nas panują jeszcze 
tak dzikie pojęcia o wolności słowa.

Tego rodzaju pogróżki i napady, po
niżające t}ch, od których pochodzą, nie 
powstrzymają mnie od bezstronności, ja
kiej przestrzegałem zawsze w moich po
gadankach i która jest jedną z najwa- 
żniejszjch części składowych majątku 
kronikarza. Zanadto bo ' iem cenię moich 
czytelników i siebie samego, żebym mógł 
być zdolnym do naginania karku w obec 
woli lub samowoli moich przeciwników
W oczeki

I anowie i panie!
Mam grunta na sprzedanie!

to Bardzo tanie! bardzo tanie!
Zarobicie sto tysięcy.
Kto da więcej? kto da więcej?

Oto hasło stron wojujących i na tej

przejdźmy do — niestety jeszcze smnt- 
niejszyeh, gdyż wcale nie wesołe docho- 
dzą nas z kraju wiadomości. Gdyb^śmy 
w chwili swobodnej od sprzeczek rzucili 
raz jeden tylko okiem po za Ocean, tam 
po za Wartę i Wisłę, j«etem pewnym, 
że zapomnielibyśmy o kłótni, zwairh jy. 
śmy się w jeden uścisk bratni i zapłakali 
nad naszą niedolą. Wiadomość, juką 
wam podałem u ostatnim m im liście z 
Paryża o uchwale zjazdu w Skierniewi
cach, została niestety przez tutejsze i eu. 
ropejskie gazety w zupełności potwier- 

Austrya mimo to wyciąga rękę

Modlitwa dodała'mi otuchy i napeł- 
‘ niła nadzieją lepszej przyszłości. Od tego 
> czasu nie mam nienawiści dla nikogo i 
i wszystkich zarówno kocham, a jeżeli cza- 
' sem skarżę się na złośliwość ludzi, to 
■ dzieje się to z przyzwyczajenia, którego 

przez długie lata nabrałem. Słowa Ko
pernika są dla mnie święte i zawsze mam 
Je w pamięci.

Tak, mój drogi Viviani, to jest po
krewieństwo ducha, stokroć droższe od 
związków krw7i, bo te zaszczepia natura, 
a tamto Stwórca. Pokrewne duchy czu-. 
wają tak nad sobą i prowadzą się nawza
jem na drogę nawrócenia, jak duch Ko
pernika mnie nawrócił i nieprzyjaciołom 
przebaczać rozkazał.

Korespondencyje.

Nowy York, dnia 3 Marca 1885.
Od chwili mego powrotu z Europy, 

skazany jestem na ciągłe niespodzianki. 
Noszą one na sobie przeważnie piętno 
prześladowań i charakter tak dziwny, że 
rumienię się po same uszy, gdy widzę> 
do jakiej broni uciekają się ci wszyscy, 
którzy się na mnie zamierzają.

Zarzucają mi publicznie, że jestem

Z kim sie ożeni to
syn pana majstra?

OBRAZEK MIEJSKI

— Czyż sądzisz, mężu, że ja czego innego 
pragnę — odrzekła jakby do muru przyparta ko
bieta . . .

— A zetem. . . czegóż chcesz, moja żono?
— Szczęścia dla Antosia pragnę z głębi duszy...
— I wnucząt pragniesz?
— I wnucząt.. . Ale synowej się boję okrutnie.
— Chcialbyś więc dojść do wnucząt bez syno

wej? Ale to będzie trudno, ja innej drogi nie 
znam. . .

— Mój Boże! Ty sobie ze mnie drwisz bez mi
łosierdzia, Szymonie, ale niech no tu synowa 
zacznie rej wodzić. ..

— Pozwól, Marto! tu, prócz nas dwojga nigdy 
nikt rej u wodzić nie będzie. Co zaś u Antosia, to 
jego rzecz, nie nasza. . .

— Niech i tak będzie — odpowiada Szymono- 
wa. — Będziemy więc sobie jak zawsze panami u 
siebie, ale Antosia już tu nie będzie... On tam, 
w innym domu, na innej może ulicy, będzie sobie 
ze swoją panną Agatą Bławatkiewiczowną, co jak 
nasadzi piór na swój kapelusz, to wygląda jakby 
baldachim z kościoła porwała i z nim uciekła.

— Ej! co mu tam po pannie Agacie i po jej 
piórach!. . .

— No to z panną Agnieszką ’ Skrzypczyńską, 
która nic innego robić nie umie lub nie chce, 
tylko grać na klawicymbale, zamiast żeby 
poczciwej, starej matce w gospokarstwie pomaga
ła. Co mi to za żona będzie!. ..

— Ładna wprawdzie dziewczyna z tej Agnieszki, 
ale nie widzi mi się, żeby to ona naszemu Anto
siowi w oko wpadła. ..

siaj z 
pogadi 
by to 
dobne

aniu więc dalszych, że się tak 
entualności, przystępuję dzi- 
tn serca do zwykłej z wami 

NU. sądżeŁ^jednakowoż, że-

zasadzie p. Huf ^jje p Kluppa i p. Klupp 
bije p. Hofa, a $e od życia do śmierci 
jeden krok tylko, więc dalejże wszystkie 
gazety huzia! jedna nu drugą. Niena
wiść zapanowała nn placu boju, — nie
nawiść, ubliżająca nam wszystkim. Wstę
pują w szranki i nowe gazety, które na 
podstawie tych „gruntów na sprzedaż" 
rosną jak grzyby po deszczu i które po
pychane przez konkurencyą, postanowiły 
widocznie krzykiem wywalczyć sobie 
stanowisko. Te krzyki jednakowoż nie 
są uzasadniane i nie mają racyi bytu. 
Liczba Polaków w Ameryce jest obecnie 
już tak wielką, że mogłaby istnieć i po
dwójna ilość gazet polskich, bez tak ra
żącej konkurencyi.

Z nowszych pism „Gazeta Chicago- 
ska“ jest dobrze redagowaną, prześci 
gnęła już nawet „Gazetę Polską" w Chi
cago i zjednywa sobie coraz szersze koło 
czytelników. Redaktor jej nie weźmie 
prawdopodobnie ie złej strony mojej uwa
gi, że gazeta ta może rzeczywiście wy
walczyć sobii stanowisko, gdy odstąpi 
od rapaś i na wszystkie inne gazety 
i gdy sama zastosuje się do rad, udziela
nych innym pismom. W Nrze 8. „Ga
zety Chicagoskiej" z całą uwagą prze
czytałem napomnienia « celu utrz) mania 
czystości języka polskiego. Byłem w 
pierwszej chw'li nawet pewnym, że pi- 
szący odczytał co najnurej jedno z dzieł 
nieodżałowanego Śniadeckiego, lecz gdy 
w tym samym numerze przeczytałem wy
rażenia: „prosilłm i wzdychalim, modli- 
lim i modlim 8’ę", pozostając w tak ra
żącej sprzeczności z poprzedzającym na
pomnieniem, doszedłem do przekonania, 
że krytykować drugich, bardzo łatwo, 
— napisie, trochę trudniej. Krytyki tej 
nie biorę za złe „Gazecie Chicagoskiej", 
gdj ż napomnienia jej zawierają w sobie 
dobrą radę, płynącą z patryotyzmu i do
brego serca, która może być w danym 
razie pożyteczną i skuteczną. Lecz z dru
giej stropy nie powinny! one przechodzić 
pewnych granic. Zarzuty7 np. że , Zgo
da" i inne pisma przyjmują ogłoszenia 
od cudzoziemców, nie wytrzymają kry
tyki. Ogłoszenia w. gazetach są płatne 
i żadna gazeta nie ma prawa żądać ic.

dzoną.
ku Polsce i pokazuje jej swoją twarz 
uśmiechnięta. Widocznie kpi z nas, bo 
jakże mamy jej obecne żądania pogodzie 
z całusami cesarskiemi, których echo 
przecież dotąd jeszcze nie przebrzmiałe? 
Pomimo to znalazły się dwie gazety pol
skie (w Krako ' ie i we Lwowie), które 
nie tvlko wzywają naszych braci do przj- 
roierza z Au^tryą, lecz do takowego
wprost zachęcają, dowodząc, te tak roz
sądek, jako i interes nasz przemawiają 
za tem prBymie.zem.

Chchłbym tutaj zanotować, że my, 
prócz rozsądku i interesu, posiadamy je
szcze ambicją i honor. I dla tego przy- 
mierza nam ofiarowanego przyjąć nie 
możemy, nie powinniśmy. Nie dla tego, 
że mamy7 prawo czynić wyrzuty naszym 
wrogom, że zrobili to, co i my na ich 
miejscu bylibyśmy może także zrobi i. 
Nie dla tego także, ze należąc do szkoły7 
zapaleńców, napadać chcemy drugich za 
własne błędy, za własną niezaradność; — 
lecz dla tego, że przyjmując przyjaźń Au- 
stryi wówczas, gdy nasz kraj, nasza Pol
ska jęczy w niewoli jej najezdników, 
ubliżymy własnej tradycyi, własnej na 
turze, własnemu przekonaniu.

Te trzy części naszego r< zszarpanego 
kraju, to są nasze błędy, lecz zarazem są 
i na-zą sławą, — I o to są części serca 
naszego. Marnyż przyjąć przyjaźń Au- 
stryi i pozostawić kraj nasz w rękach 
wrogów, jako zadatek wiecznego pokoju, 
jako dobitek targu? Nie nigdy! My nie 
oddamy7 ciała z naszego ciała i nie Wle
jemy dobrowolnie krwi z naszych ży ł do 
szklanki, którą nam z za Karpat podają. 
Więcej warte dla nas odosobnienie zupeł
ne, więcej warte skutki poniżenia, więcej 
warta nędza, aniżeli zdrada własnej Oj
czyzny. *

Bo to części naszego kraju nie są po
dobne do innych krajów. To nie są prze
cież prowineye, któreby miały stanowić 
jakąś tylko imienną część własności ob- 
cy< h narodów. To są części naszej wspól
nej Ojczyzny. One są ciałem naszego

wiedzieć na brednie bezzasadne przez p. 
Dj niewicza wygłoszone w ]f nym « ™ 
tatnich numerów swej gazety, F na e 
słuszność wymaga, abym nm w) Hza ca- 
łą ich niedorzeczność. . .

Zarzuca mi bowiem, (to jeg° u ucia 
tela) i na tem buduje całą swą obronę, 
iż chciałbym Polaków kształcący 1 się 
na Kapłanów polskich, dziełami o 
nam narodowości karmić, (sic.)

Z kąd się o tera dowiedział—memO- 
wi, bo i trudno by mu było dowieść te
go, co jest wytworem jego zbyt bujnej 
wyobraźni. Gdzie to wyczytał? Nieć i y 
raczj ł wskazać źródło, z którego zarz 
ten, na którym, powtarzam, opiera swą 
obronę, zaczerpnął. Z tego com naP,sa 
na obronę brata mego, przeciw X. • 
pan D. nie wyczytał nic, coby mu dac 
mogło powód do wygłaszania podobnych 
bredni. Gdyby zaś tak było, to jest je
żeli zarzut ów opiera na przytoczonej po
wyżej obronie, jeżeli w niej powód doń 
znalazł, nie wypada mi uczynić nic wię
cej, jak podać mu radę, aby nauczył się 
po polsku, by mógł logiczniejsze czynie 
wnioski.

Uderza mię iście niewiadomośc p. 
D., który myśli, że jego jedynie wyro 
by czyli „dziełka", jak je skromnie na
zywa, są pod każdym względem polski
mi, a zapomina z kąd pochodzą takie 
dziełka jak jaskinia Boatusa" itp. Nie 
dość na tem, on, w swej podziwienia za
iste godnej naiwności, pozwala sobie są
dzić, iż po za jego dziełkami, istnieją 
li tylko tłomaczenia z obcych Polsce au
torów. Dobrze by więc było, gdyby

bicie serca było Mwiek po
do obicia kijem, lub pozostawało

w jakimkolwiek do niego stosunku. By
najmniej! Jest ono raczej tylko niewin
nym objawem, w zupełności odemnie nie
zależnym, który się u mnie pojawia każdą 
rażą, gdy biorę pióro do ręki, by z wami, 
kochani państwo, pogawędzić. Serce we 
mnie puka również wówczas, gdy biorę 
do ręki którąkolwiek z naszych gazet 
polskich i szukam wiadomości poważnych, 
pouczających i gdy w miejsce takowych 
znajduje sprzeczki, kłótnie i nonsensa.

W tych dniach dopiero miałem spo
sobność przeczytać ostatnie numera pra
wie wszystkich gazet polskich, wycho.
dzących w Ameryce i krzyknąłem 
paczony:

Hej! ratunku! pomocy!
Prasa za leb się bierze!
Na cierpliwym papierze 
Gwałt i we dnie i w nocy. 
Straszne dzieją się harce, 
Że aź zazdrość kucharce. 
Przyzwoitość, przesądem, 
Więzy taktu już prysły, 
Słychać dzikie wymysły, 

. Grożące karą, sądem.
Każdy kozły wywija, 
Skandaliczna jest chryju!

zroz-

Przyczyn tej wrzawy nie trudno się 
domacać. Osobista napaść po jednej

— Tem gorzej, Szymonie, tem gorzej, bo choć 
mi Agnieszka ze swoim klawicymbałem wcele do 
serca nie przypada, to już wole ja ją mieć za sy
nową, albo nawet Agatę wraz z jej piórami, ani
żeli ową śliczną wdówkę z pod Złotego Tygrysa, 
co Antosia wszelkiemi nęci sposobami, a pewno w 
sercu ani za grosz nie ma poczciwości.

— Uchowaj nas Boże od pani U/nizgalskiej! 
Tej to bym i ja dalibóg w dom nasz nie przyjął. 
Wszakże ona już dwóch mężów pożarła, a za
ledwie ma lat dwadzieścia i cztery.

— No, to już i koniec. Innych tu panien na wy
daniu niema, innych Antoś nie widuje. Jedną za
tem z tych trzech będziesz i^tak musiał za swoją 
przyjąć. . .

Temi słowami całą swoją troskę o los syna 
i o własny spokój rodziców potrafiła Szymonowa 
przelać w duszę męża. Zafrasował się mocno stary 
i po chwili milczenia rzekł:

— Ale — ale! zapomniałaś jeszcze o Dorocie 
Mądrzalskiej, co pisze jak sam sekretarz, a mówi 
jak ksiądz dziekan z ambony.

— No! to niechby już ta była! Choć ja sama 
przy takiej mądrej synowej, chyba bardzo głupio 
wyglądać będę. Jak się zapytam, czy jej się chleb 
nadarzył, albo czy się jej kury niosą, to mi odpo
wie, że od tego ma dziewkę; a jakby ją Bóg ob
darzył dzieciątkiem, to go może ani karmić, ani 
wychowywać nie potrafi...

— To ty je wyniańczysz, Marto.
— Wymiańczyć wyniańczę, ale wykarmić to

Nie dokończyła mówić, aż wtem wszedł do 
izby dwudziesto-kilko letni młodzienie słusznego 
wzrostu, silnie zbudowany, o przystojnej twarzy i 
z poczciwym wyrazem w oczach. Milo było na 
niego patrzyć. Patrzyli się też na swego jedynaka 
Szymonowie z wielkiem umiłowaniem. Wycho
wany po dawnemu, nie według dzisiejszych zwy
czajów, skłonił się z uszanowaniem rodzicom do

cuda
czoiu

tego stopnia, że chociaż rozłą-
zabór, żyją jedi n z

gitymacyi od 
nia. Nie jest 
powiedział ną, 
ciwiają -się w 
ogólnemu.

ludzi płacących za ogłoszę-| 
również za ogłoszenia od-1

nami. Ciało pokrajana 
duoza wspólna to ciało 
części tak, ink jedna

dopóki takowe nie 
niczem moralności i । Jeśli 

niech na

choć troszkę zaczerpnął wiadomości o 
literaturze polskiej to by mu 8'ę przy 
dało! .

Trzeba jednak przyznać, że i pomię
dzy dziełkami znajdują się dzieła naszych 
polskich pisarzy, jak np. J. I. Kraszew
skiego i kilku innych, z błędami i dodat
kami przedrukowane; chociaż te dzieła 
nie składają się bynajmniej na bibliote
kę wydawnictwa p. D. — jest ich bo
wiem kilka tomów, i to tak nędznie, 
(choć są wyjątki) przedrukowanych, że 
pewnie ich autor nie chciałby się do nich 
przyznać.

W jednem z tych dzieł p. D ra
czył poprawić styl autora o tyle, o ile 
się dało; tak np. owe osławione „tam 
dotąd", wtyka w usta Kraszewskiemu, 
który pewnie odkąd ujrzał światło dzien
ne, takiej zbrodni gramatyczno-logicznej 
nie popełnił !

Co więcej, choć p. D. ośmiela się 
twierdzić, że jego dziełka na to pewnie 
ukute (przepraszam ! wydrukowane chcia- 
łem powiedzieć) by seminarzystom mo
gły dać poznać przedsmak polskości, ja 
z mej strony powiadam, i dowieść to
gom gotów, iż exceptis excipiendis, ża
den z dziwolągów z kuźni (czytaj z dru
karni) p. Dyniewicza wyszłych, nie mo
że rościć prawa tego, by komu mógł ta 

i ka oddać przysługę. Bez wątpienia ! bo 
i rzućmy przelotnie choćby okiem, i oceń- 
। my choć najbardziej owe wyroby pod 
: względem treści i języka tylko.

Czy taka Historya siedmiu mędrców 
. i do niej podobne brednie i androny, 
■ może zasłużyć treścią swą na coś lepsze
go, jak na wyrzucenie na śmietnik !? A 

I język takich dziełek ! Dość przeczytać 
• zdań kilka, by dzieło z oburzeniem w

w niej niema, coby prń z politowania 
nad pisarzem, wydawcą i czytelnikiem, 
jakiekolwiek szlachetne uczucie obudzić 
mogło, 6. jMłSżuobyś szukał, z czego byś 
mógł korzystać dla ducha, umysłu lub 
serca, 7. omylił byś się i grubo, myśląc, 
źe rozrywkę znajdziesz czytając takie 
dziełku, które p. D. nie wstydzi się wy
dawać na świat Boży, clij ba jesteś złoś
liwym, mógłbyś nocami i dniami zp. D. 
przekpiwać za takie dziełka unieśmiertel
niającego. O tak! nieśmiertelna sława 
okrywa już skronie p. D. i słusznie, bo 
wydawca dziełek zasługuje na to. On tyl
ko posiada tyle odwagi cywilnej, iż śmie 
wydawszy na świat takie portenta, lu
dziom w oczy spojrzeć, każdy inny na 
jego miejscu inaczcjby p< stąj^ł. On tyl
ko (kto inny nie zdatny do tego) z ar
tykułów mówiących o lasach, wnios
kuje z czystem sumieniem o sasach._  
On tylko śmiele głupstwa pali. On zresz
tą wydawszy tyle owych dziełek, tem 
samem zdobył sobie prawo do sławy 
(choćby takiej Herostratesa) nieśmiertel
nej. Może być pewnym p. D. że wyraz 
„dyniewiczówka" obleci całą Polskę i. 
dopóki choć jeden Polak lepiej od p. D. 
literaturę znający (w której p. D. od in- 
star Rozbickiego zajmie miejsce) żyć bę
dzie, dopóty sława jego głeśną będzie. 
To zaś że p. D. wydał aż 122 dziełka (z 
tej liczby wyjmuj^kilka jako cxcipenda) 
dowodzi to tylko, że‘business mu dobrze 
idzie—i żę znajdują się ludzie, którzy ta
kie rzeczy czytają. P. D. może myśli, że 
przysługę czyni swej ojczyźnie, wydając 
owe dziełka, mnie się zaś zdaje, że głó
wnie dąży do uczynienia przysługi swej 
własnej kieszeni. Polak bowiem poświę- 
c jący swą pracę dla Ojczyzny wydawał
by dzieła mogące lud oświecić, kształcić 
itd.—nie drukowałby głupstw, bezsensu 
najmniejszego, bez najmniejszego wybo
ru; nie przekręcałby języka dzieł auto
rów, którzy od niego lekcyi języka brać 
nie potrzebują.

Lecz wróćmy jeszcze do początku tj. 
do zarzutu, jakobym ja chciał semina
rzystów karmić ro nansami (sic) lub inne- 
mi zgorszeniami ! 1! Przyznam się, żem 
osłupiał w pierwszej chwili przeczytaw
szy te słowa — bo choć o dziełkach, o 
wyrobach p. D. literackich, nie szczegól
ne do tej pory miałem wyobrażenie, —o 
vydawcy jednakże myślałem lepiej. Aż 

tu czytam, niby to w7 odpowiedzi, na o- 
bronę brata mego — zdania, które o mo
ralnym stanie umysłu p D. powątpiewać 
każą. W obronie owej bowiem, niczem 
narzucanej mu przez p. D. chęci karmie
nia romansami nie objaw iłem, niczem do 
takich wniosków powoda nie dałem, tym
czasem p. D. rad by w ten choć sposób 
zemścić się za nie zbyt pochlebne wyra-^ 
żenie się moje o jego wydaw nictw e. 
Nie ma również powodu obawiać się 
bym chciał seminarzystom narzucać dzie
ła gorszącej treści. Mają oni przełożo-

" Inna rzecz z „Gazetą Polską" wy. | tylko despotyzm naszych wrogów rządzi, i 
chodzącą w Chicago. Ta bowiem połyka lNiech Zażąda od na8 w zami^ nowych ( 
moralność w.az z łyżką, w której podaje ^więoeń, nowej odsieczy Wiednia, a i 
takową swoim czytelnikom. Oto co czy. | choei-ż zrujnowani tak przez nią, jak A jed|iak powiada
tamy w Nrze 6. ,,Gazety Polskiej' 
stronnicy ostatniej:

„Niedawno temu podaliśmy w „Ga- 
zecie‘‘, że w wojsku amerykańskim, 
stojący m w Camp Mc Dermitt po
trzebny jest krawiec. Na tę odezwę 
ogłosił s ę niejakiś Franciszek Mil
ler, lecz nie przyszedł na godzinę 
wyznaczoną, tylko człowiek inny, 
który7 naturalnie nie został przyjęty. 
Gdyby który z naszych rodaków ze- 
chciał się puścić na zachód pod wa
runkiem, jakie były opisane w „Ga
zecie Polskiej0, niech się uda do
Reeruiting Office w Chicago i

i przez drugich najezdników, zdobędziemy 
I się jeszcze raz na takowe, gdy będziemy 
pewni, że w zamian wolność odzyskamy.

n a-
zwie się Frank M i 11 e r i po
wie, żo jedzie do Fort Mc Dermitt, 
Newada, a bezpłatnie zostanie tam 
dotąd wysłany.“
W odezwie tej pomijam wszystkie 

błędy gramatyczne i ortograficzne i za
pytuję, na jaką nazwę zasługuje jej au
tor, wzywający publicznie swych roda-

Po co mają nas wrogowie obowięzy- 
w ać do przechowania w sercu i do prze
kazywania naszym dzieciom, naszym mło
dym latoroślom, obowiązków tak stra
sznych? Po co mają skazywać i siebie 
samych i nas na tyle lat nieufności, w któ- 
rj eh Polska jęczy, a jej najezdnicy spać 
mogą tylko pod strażą bagnetów? Niech 
nam zwrócą nasz kraj zabrany, a wów. 
czas i tylko wówczas będziemy mogli z 
nimi pomówić o przymierzu, o przyjaźni 
i o innej jeszcze . . ..aźni, bo my ma 
rżymy o jednym tylko ideale, bo my żą
damy Polski całej, wolnej i niepodległej.

Leon.

kow do oszustwa? Czyż to ma być ten ।stępuje:

Milwaukee, 12. 3. 85 r. 
Szanowny Redaktorze !

Proszę umieścić w „Zgodzie" co na-

że jego dziełka są moralno religijne, hi
storyczno narodowe i naukowe tylko. O! 
co za szkoda, dla polskiej literatury, że 
p. D. nie powziął tego zamiaru, antę ja- 
cta officinae suae fundamenta, a nawet 
żałować przychodzi źe p. Dyniewiczow i 
przyszła nieszczęśliwa myśl do głowy 
wydawać dziełka, w których ludzie nie 
umiejący się poznać na takich pięknoś
ciach, widzą brak treści i brednie w ję
zyku pokaleczonym w barbarzyński spo
sób.

Pan D. sam* uznaje słuszność twier
dzenia, że jego dziełka, co do języka, 
niektóre nie wiele, a większa ich część 
nic nie są warte. To też za językiem 
swych dziełek nie ujmuje się ! On tylko 
treść ich stara się obronić ! Lecz i to 
próżna praca, bo w tych dziełkach (za 
wsze exceptis excipiendis) jak np. w hi 
story i o siedmiu mędrcach, nie ma ani 
jednej z cech, które p. D. jako istotne 
rad dziełkom swym przypisywać.

Nie ma w tej historyi 1. ani nauki,

nych, którzy ich 
mają swój ioztw 
przyszłych. Ni.® 
"by" książki złe 
ani się śniło o tl 
szących dziełach

ma

— wszystko to wymysł
p. D. zbyt jednak płaski jak się pokazu
je. Lecz dość tego. — O seminarzystów, 
powtarzam p. D. może być mniej tros
kliwym i spokojniejszym — mają swych 
przełożonych. — Ne sutor ultra crepi- 
dam !—

Franciszek Nawrocki.

Najnowsze wiadomości
EUROPA

Ziemie Polskie.

Poznań. W sprawie obsadzenia stoli
cy arcybiskupiej krążą takie wieści po 
gazetach niemieckich. Rokowania o znie
sienie walki kulturnej już znów Prusy z 
Watykanem podjęły. Na ukończenie tej 
walki wpływa przeważnie arjstokracva 
polska? Kuryer Poznański sądzi, że książo 
Sułkowski, dziedziczny członek izby pa
nów, miał prywatne posłuchanie u Papie
ża i u Kardynała sekretarza, a potem o- 
brądował i z Schloetzerem posłem prus
kim. Nawet i książę Edmund Radziwiłł 
ma w tej samej kwestyi bawić w Rzy-

kolan. Po zaczerwienionych oczach matki i wzru- 
szonem obliczu ojca poznał odrazu, że coś nie
zwykłego zajść musiaio. Zafrasowało go to nie
mało. Ba, i on był wzruszony, mając na sercu ta- 

' jemnicę, z którą nosił się od dawna. Chciał się z 
nią właśnie tego dnia przed rodzicami zwierzyć.

Stał przed ojcem i matką milczący, zakłopo
tany. Ale domyślne serce matki zgadło, że na
deszła ważna chwila. Pokrzepiona wszakże na 
duszy wyrazami męża, może nawet nieco zawsty
dzona jego słusznemi uwagami, serdecznie spoj
rzała na syna i chciała mu odrazu przeprawę 
ułatwić.

— No cóż, Antosiu — zapytuje go matka — 
może przyszedłeś nam powiedzieć, że chciałbyś 
sobie niezadługo własne gniazdko usłać? Czy zga
dłam?

— Zgadliście, matko droga, zgadliście — od- 
rzekł syn ukląkłszy u stóp rodziców7. — Przywią
zanie wasze do siebie, to wasze życie i dobry przy
kład, jaki zawszeście mnie dawali, wszystko to 
razem wlało w duszę moją gorącą chęć, żeby za 
waszem postępować przykładem i spróbować, czy 
potrafię otrzymawszy od was błogosławieństwo, 
żyć na swoją rękę i dla ludzi być użytecznym.

Powiedziawszy to z bijącem sercem, czekał 
Antoni, co rodzice odpowiedzą.

Ojciec najpierw się odezwał, ja kaprzy stawało 
głowie rodziny:

— Byłeś zawsze dobrym synem, Antosiu, bę
dziesz więc dobrym mężem, a da Bóg, i dobrym 
ojcem. Pamiętaj wszakże, synu mój, że jeśli żywot 
nasz małżeński taki był i taki jest, że pragniesz 
go naśladować, to dlatego, źe mnie Opatrzność w 
osobie twojej matki obdarzyła takim skarbem 
jakich mało na świecie...

Szymonowa rękę męża do ust przycisnęła w 
milczeniu. ..

— Takiego skarbu jak matka, to ja może nie 
znajdę, ojcze mój; ale ręczyć wam mogę, źe szu-

i kając żony,, najwięcej miałem na myśli, żeby o 
ile być może, do matki mojej była p/dobna.

Zadziwił się temi słowami syna Szymon, bo 
nie mógł nic znaleźć podobnego do cichych cnót 
swej Marty ani w czerwonych piórach panny 
Agaty, ani w klawicymbale panny Agnieszki, ani I 
w umizgach pięknej szynkarki, ani nareszcie w 
mądrości panny Doroty. Ależ trzeba było zagadkę I 
tę rozwiązać. Zdobył się więc ojciec na odwagę i 
zapytał trochę drżącym głosem: ° J

— Powiedzże nam już, chłopcze, powiedz I 
piędko, komu serce oddałeś? kogo nam przyjdzie I 
w dom przyjąć jako córkę własną?

Spuścił głowę Antoś, jakby z obawy, że mo
że wybór jego rodzicom się nie podoba, i pół 
głosem nazwisko swej upatrzonej wymówił.

A jeden głos krzyknęli rodzice. . . z zadzi
wienia i razem z radości. Była to najlepsza od
powiedź.

Twarz ojca się rozweseliła. Matka przytuliła j 
głowę syna i zalała się łzami, ale łzami takiemi, 
z jakiemi się szczęście spotyka.

— Niech ci Bóg błogosławi, dziecko moje. . . 
laką synową przyjmę jak córkę kochać będę... 
takiej pragnęłam.. . o takiej marzyłam:. . z ta- I 
kiej doczekamy się wnucząt....

—■ Które sama karmić i nańczyć będziesz i 
Babciu — przerwał jej słowa Szymon, bo chciał 
żartem pokryć swoje głębokie wzruszenie. — Bo | 
ty się nie domyślasz Antosiu, co tu za katusze i 
przeshodziła biedna twoja matka, rozmyślając nad 
tem, z kimbyś ty się ożenił. Stawały matce przed i 
oczyma na przemian to Agata, to Agnieszka, to 
Umizgalska, to Dorota, a każdej z nich się bała 
strasznie, żeby ci do gustu nie przypadła

Wierzę bardzo - odrzekł Atoś z uśmiechem I 
radosnym. - A e bo jakże też mogli rodzice 
eboeby na chwilę przypuścić, że się do tych dzi- I 
wolągow udam, lo me dla szewca mieć żonęstro- I 
’ącą się w pióra, lub grającą na fortepianie, lub I :

taką, co im jeno gramatyką i francuskienii sło
wami głowę suszyć będzie, kiedy jej się zapytam, 
czy obiad gotów?. . .

— Albo szy dzieci zdrowe — dorzuciła matka 
— bo już to dzieci musisz mieć dużo,, Antosiu i 
to prędko, żebym jeszcze miała czas niemi się 

' nacieszyć.
Rozmowa ta swobodna i serdeczna byłaby 

: się może i do nocy przeciągnęła, gdyby pana 
majstra nie byli wywołali za interesem.

Na rozmowę też o losie Antosia weszła po 
coś do izby służąca. Zerwali się wszystko troje z 
miejsca i zamilkli, żeby czasem plotka jaka z do
mu nie wyszła. Ale Szymon wychodząc — zatrzy
mał się jeszce na progu i rzekł do żony: 
. A niecli mi tam jejmość każę nową kapotę 
i pas dobrze oczyścić; jeśli kiedy, to idąc w swa
ty , tizeba będzie przwoicie się ubrać.

Szymonowa palce na ustach położyła, aby 
tym znakiem przestrzedz starego, że służąca jest 
w izbie i słyszy.

Ale ta przestroga już była spóźniona, Spryt
na Basia trochę dosłyszała, dużo odgadła, co 
brakowało to dołożyła, a źe była niezmiernie ga
datliwa, zaczął ją odrazu język świerzbić.

A tu właśnie był nazajutrz dzień targowy W 
mieście. Ho! ho! co to Basia będzie miała do od
powiadania!

Na drugi dzień na targu było wszystkiego 
więcej niż zwykle. Mnóstwo było drobiu, co nie
miara świeżego masła, jaj także obfitość i stosy 
pięknych jarzyn, z których miasteczko słynie na i 
całą okolicę. Ale cóż z tego! Kucharki i gospo
dynie choć przechodziły z koszykami koło tych 
skarbów, do których się zwykle oczy ich uśmie- 
chaly; to me w głowie jej jakoś było to wszystko. 
Kupowały aby prędzej i to biegły spiesznie ku 
kamiennej studni, naokoło której 81ę już spora ku
pa kumoszek była zebrała. W środku zaciekawio- , 
neJ grom idy stała Kasia, dumniejsza od najdu-
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« New Yorku przez Florydę do Cuby, 
ppadt z okrętu i utonął. Kerr był naj- 
'““iętniejszym obywatelem w Cleveland, 
dorobił się majątku przez różne spekula- 

i przedsiębiorstwa, począwszy zawód 
od majtka i sekretarza.

Willie King, 13sto letni chłopak, 
stracił życie w bednarni, dostawszy się 

। w koła maszyny.
Iren ton, N.J. Powstał tu ogień 

‘ gmachu państwowym w ofisie jeneral-
hego kwatermistrza,
Muzeum,

przeszedł polem do
do sądu wyższego i skarbu,
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— Łobżenica, 
urządzono aż trzy

Na powiat 
komiteta na zbieranie

żebraesego grosza dla Bismarka. Jeden 
w Łobżenicy, jelcu w Nakle i jeden w

się w 
lwie, tj

ego 
ka-
wi-

nie

że I,

wyrządziwszy szkody na 50 tys. dolarów.
W Mount Washington srożył 

się 20go t. m. taki wicher, jakiego lu
dzie nie pamiętają. Dął on szybkością 
140 mil w godzinie, a mróz był przytem 
na 48 stopni niżej zera.

W Lock port, N. Y. rozerwał się 
w biegu pociąg towarowy, i gdy prowa’ 
dnik pociągu obciął go napowrót połą
czyć, w pad la ostatnia połowa, na przednią 
z taką szybkością i silą, la 15 wozów 
wraz z towarem i parowóz uległy zupet-
nemu a siedem z nich spa-

Wyrzysku, ale skarżą się 
bardzo mało wpływa,

—~ Żnin. Obrad zono tu 
pocztę. Oprócz pocztowy < 
skradt złodziej i jeden list z 
mi. Podejrzenie pada na j

te pieniędiy

3000 m rka
pomocniczego

woźnego, który znikł od os 
miasta. ^4

— We Wschowie utopili się r 
ilnie w studni wyrobnica Stasinow

— W Mroczy spaliły się noc । 
cy, trzy domy Boettchera, Erdu 
nauczyciela Warmbier.

— W PustUukach zabił I9to letni
syn swojego ojca Lange pokłóciwszy się 
przy pracy w lesie

— Roncakach zamordował komor
nik Tożeki swoją bratową.

Niemcy.
Berlin. We wsi Kamphsusen, w 

pobliżu Saarbrmcken nad Renem, wyda-
raylo się w kopalni 
szczęście, zasypując 
tników. W Środę

węgli okropne n 
żywcem 200 roi

się w
z rana do pracy, wy buch
gazowy, k.óry wstrząs! całą okolicą. Po 
zbliżeniu się do szachty, przedstawił się 
oczom nadbiegłych straszny widok. Ober
wana ziemia zawaliła otwór. Wzięto się 
raźnie do pracy i ku południowi wydo-
byto 17cie osób, a o innycl 
znajdujących, nie wiadomo, 
wo lub trupami wydobędą. 
wiast i dzieci do otworu 
przerażał uszy i rozdzierał i

czy ich ży-

przybyłych

— Na uroczystość 88 urodzin cesa
rza Wilhelma, które przypadały w Nie
dzielę ubiegłą, miało się z.echać przeli- 
czue grono rozmaitych książąt, nie tylko 
niemieckich, ale rosyjskich, szwedzkich, 
angielskich i jakie tam jeszcze w Europie
się
praw tam

dnego, któr
wszystkich

którego kapituły nie 
kroi sobke życzył, 

iraz go nienawidzi. Ta- 
musi być wprzódy znie

e, a to machnięciem ręki 
ść się nie da.

Francyja.
Paryż. Za podniesięnien 

zboża podnieśli piekarzu i ceru 
z czego pospólstwo jest bardzo

o

na

się.
W M i n n e a p o 1 i s zawarto kontrakt 
połączenie tego miasta z miastem 
Paul przez wzgórną kolej. Prace roż

pewnie

cła od 
chleba,

poczną z ustąpieniem mrozów. Koleją 
tą będzie można przybyć do St. Paul 
w 20 minut, a kosztować będzie ta prze
jażdżka 10 centów.

Baltimore, Md. Klasztor Sióstr 
Miłosierdzia w Emittsburg Md. zniszczył 
pożar ze szkodą 50 tysięcy doi. Jest to 
najpierwszy klasztor tych Sióstr w Ame
ryce, dokąd Siostry na stare swoje lata 
przybywały spędzać resztę dni żywota

ChatanoogaiO * Tenn. Poazukiwa*
, I nia w tutejszej fabryce żelaza wykry ły,

sprawie sporu z Chinami pisze może tu być wyrabiane lepsze żelazo 
” 1 ' *e s'd.iuiają s:ę kowalskie, aniżeli w Philadelphii i Pitts- 

skoio ]• raucuzi burgu. Byłoby to jedyne pierwsze miej- 
broni, lecz ci | 8Ce na południu i oddziaływałoby z wiel- 

I ką korzyścią na przemysł w tych połu
dniowych stronach.

Ma eon, 111. Przybył tu tajny po-

ugód pokojowych

W ielka Kry tania

porządziła już
Admirał icy ja
wszelkie przygotowania,

tak że może w każdym razie wysiać silną 
flotę na morze Bałtyckie. Czy by Anglia 
i z tej strony wojnę z Moskwą toczyć

angielska lieyaut II. F. Jodasco z Mexico, ścigając 
rabusia banku, który skradł $ 138,000,

AMERYKA.
Milwaukee. Spory w parafii Śgo । 
isłiwa w Milwaukee o zasiadanie

a na którego ujęcie wyznaczono $ 20 ty
sięcy nagrody. Śladu za rabusiem dotarł 
do Chicago, a ztąd zwrócił się napowrót 
w południowe strony.

Elisabeth, N. J. Fabryka para
fina w Elisabeth porth uległa zniszczeniu 
przez pożar, w skutek przypadkowego 
wybuchu, a właściciel tejże, T. M. Marę 
z N. J. poniósł straty na $ 200,000.

MahoneyCity, Pa. W maszy-

Usż i dyi
przyczepić, jak po

się ich planik udał.

kom katolikom nabywaTT" dzierżawić 
ziemię. I rotest ów, pŁ<lpisany przez ty
siące Polaków, będzie wręczony Kongre
sowi i obudzi^przeciw Moskwie publiczną 
opinią w Zjednoczonych >Stanaeh.

Czemuż więc jeszcze ociągacie się 
bracia? Czemu srę z nami nie |ączycje? 
Obojętność dalsza w obec tylu dowodów,
że służy m uczciwej sprawie, jest dezer- 
cyą. Tu wymówki nie ma. Kto prawy 
Polak, powinien do Związku przystąpić,!

skłonić do przystąpienia Tuwarzy-j 
lub Parafiją, do której należy.

J. ANDRZKjK0WICJta

albo
stwo

w Strzelnie: panna Kimyhla 
czewska.

w Wojno wicach: Jan Ciekowski.
W Kia powie: Woje. Bormnsld.
w-Długiej Goślinie: ks. proboszcz 

Mrówczyński.
w Miłosławiu: kup. i. Kośmirski.
w Królewcu: wd. Goleniowska, pani 

Piotrowska, eksp poczty Barlikowski, p. Bar- 
tikowsku, pani Malinowska, komis. Bronczew- 
ski, pani Kruczyńska.

w Tych u: W. Przy borowski.
w Kłajpedzie (Memlu): U. v. Zabo

rowski.
w Nidborku: W. Czackowski.
w Tylźy: Jan Tarkowski.
w Frydlandzie: L. Rajkowska.

— • r --------- ■ w Gdańsku: wd. Wicka, M. Muje-
• I w»ka, A. Sczanowska, A. Gutowska, R. Falin- 

Hióro Meliretarzu gowska, M. Malinowska, O. Popławska, Hen.
! Szyblicki, Teodor Archimowicz. Fr. Gondko-neralnego Związku Narodo

wego Polskiego w Stanach Zjedno-
czonych Północnej Ameryki.

Do Związku przystąpili:
Z Gwardyi Polskiej w Qeveland 
Roman Freeman, 
Franciszek Walczak, 
Marjan K a arciany, *

wski, Fr. Śniegocki.
W Elbliągu: Fr. Gilowski.
W Grudziądzu: M. Rumanuwnki. Jan 

j Numeracki.

o.

Z Tow. Nar. i Br. Pom. Kościuszko
w Sand Beach Mich. 

Roman Jaroszewski, 
Piotr Leszczyński, 
Edward Leszczyński, 
WL W ej mann, 
Woj. Kucharczyk, 
Fr. Mzyk, 
Karól Goniewicha, 
Antoni Lemański, 
Michał Lemański, 
Piotr Kowalski,

, J. N. Morgenstern Sekr. Jen.

pozwy
po spadkobierstwa.

Do Ostrowa: Rodzeństwo: Julianna, Mi
chat, Paweł i Józef Śliwka.

Do Pleszewa: W&torya Makowska, urodź. 
Słowińska.

nie
Do Królewca: Spadkobiercy po kupcu Ja- 
Bartikowskiin.
Do Szamotuł: po Woje. Malyszce z Klu-

czewa.

Zapozwy
by nie zostali uznani za zmarłych. ।

Do Rogoźna: August Boczek z Piły.
Do Wągrowca: Michał Hajdun z hubów ;

Przysieki.

Wnioski o rozwód.
Tczewo: Rozalia Kuuowska z Olszewskich 

przeciw naucz. J. Kunowskiemu.
Szczecin: Th. Borkowski, naprzeciw Aug.

neryi tłuczenia węgli Laurenca i Brown Borkowskiej z Sońskich.trzech członków w zarządzie parufijalnym, ।
których X. „c, bhknp HeiM ™sll swego j^6'1 2 koHów n.ajdujncych Kam..akicrau
z urzędu oeunM, a tych ponownie wy. i8'’ na wzgórzu Mahoney Piane, w po- 
brano, doprowadziły do tego stopnia, ii!wletrze 1 «zkol,z>t 12 Trzech z
w Niedzielę ubiegłą odczytano rezolucją •n,oh od'“°810 uk ^‘ertelne rany, że 
X. Arcybiskupa, iż skoro ci członkowie rkrotce I’1”0"11* z08ta'1!* kalekami,!
koniecznie w swym uporze trwać będą a do czasu "“Prawienia szkody straciło PzHtowsU. 

200 robotników pracę.
„Fhiladelphia. Zeszłego tygo-! ]uv

i do Czwartku przyszłego, t. j. do jutra 
nie ustąpią trzem itnrym y Arev

zebrali się na mityng w
Poniedziałek i obrali zupełni 
rząd, co niezawodnie pokó 
Pararii ustali, gdyż uporni

Gdańsk: Roz. Kamińska, naprzeciw Aug

U marli.
w Berlinie: robot. Pojowski, sekretarz

w Jawtrowie: 1. F. Wojciechowski.
w Chojnicach: M. Borowicka.
w Chełmnie: Fr. Szeliński, A. Krusz-

i czyńska, Joanna K osiek a, B. Grzesińska, El. 
Piotrowska, F. Glebowiecka.

w Kwidzynie: C. Mantowska.
W Malborku: A. Romanowska, D. Ol-

w Nidborku: E. Trenkn, W. Widu- 
wski, Ewa Saratowska, A. Wróblewska.

w Nowem Mieście: Aug. Parchim, 
I M. Baranowska.

w Świeciu: M.Cybulska, F. Dziewien- 
towski, Jan Dutkowski, Ed. Skrocki.

W Toruniu: Elź. Gęzicka, L. Troy. 
1 kowu, F. Zientowski, I. Sikorski, C. Lewan- 
i dowski, Zuz. Stolecka, O. Dreński.

w Baldenburgu: nauczyciel Stach.
w Pr. Strognrdzie: Ad. Molewski.
we Wrocławiu: R. Kralicki, Aug. 

Kazowski, M. Walkowska, C. Śmigielski, C. 
Kubaszewski, A. Rebelska.

w Budziszynie: Elź. Wrzodek, Ma
tylda Gajek, K. Borucki, Joanna Długosz, 
wd K. Woźnicka.

W Brzegu: P Kaszyński.
w Gliwicach: Wojciech Szombierski, 

Marta Szatanik, J Pośpiech, Ign. Jonda.

ka.

w Katowicach: Malg. Kaczarek.
w Królewskiej Hucie: wd. F. Lip- 
Ant. Wadzik, Jan Kliszcz, B. Stronczyk. 
w Łeobszycach: Fr. Suchy.
w Łignicy: major pozasl. Drygalski,

Jgn. ^owak, wd. Aug. Kowal.
w Opolu: wd. M. Wojtcsyk, Paulina 

Deszy k.
w Paczkowie: Elź. Kubeczek.
w Raciborzu: K. Michalski, H. Łu- 

koszek, wd. Fr. Hanek, wd. M. Czarnota.
w Rybnikach: T. Nowak, wd. Róz. 

Giemza.
W Tarnowicach: A. Wawrzyńczok, 

Józ. Kot, A. Olszewski, A. Litwińska, pani 
M. Gruszka.

w Pilchowicach: Zakonnik ksiądz 
Mierzwa.

Wspomnienie pośmiertne.

powieszono tu Chas. Brigga, który 
Lipca zamordował swoją żonę.
Marąuette, Mich. W Ishpeming

m i v y 11 e vy -

nawy Za- U^lił budyuek popito wy 
; trzem, a oprócz tego spaliłai zgodę v 

członkowi

Wic

fPoNzukiwanie.
Rafael Zasadzki, emigrant z roku 

1831, fabrykant bawełny, umarł przed 
dwiema czy trzema laty, prawdopodobnie 
w południowej części Stanów Zjednoczo
nych. Ktoby z Szan. Rodaków o miejscu 
śmierci tegoż wiedział, niechaj łaskawie 
doniesie do

J. N. Morgenstern,
378 Bltie Island Ave. Chicago 111.

TJEATK
Polski w Ameryce

urządza na dniu

7go Kwietnia ISSSgo r.

NEW YORKU
W sali „Hamburger Haik'

176 Kast 3cia ul.
Kapłan Polski, mający potrzebne do- 

kumenta, otrzymać może pizy mnie na
tychmiast posadę Assystenta. Proszę się 
zgłosić piśmiennie i przedłożyć rckonien- 
dac)epod adresem:

Ks. D. II. Kolasiński, proboszcz pa- 
rafiii św Wojciecha w Detroit Mich.

St. Aubien Str. c >r. Fremont.

niechaj się zgłosi do drukarni ,,Zgo
dy” w' Milwaukee.

I. WeiidKiiiNki

Przedstawienie komedyi konkursowej 

„PAN DAMAZY” 
w 4ch aktach J. Bliżińskiego.

Początek o godzinie 7| wieczorem
Po Przedstawieniu Łoteryu 

Fantowa na dochód Kościoła 
Polskiego w Nowym Yorku i 

I d T i narodowy.
Bliższe szczegóły ogłaszają afisze. 
Do licznego współudziału zapasze 

Szanownych Rodaków i Rodaczki

Na ręce Rz. Ctr. złożył J. Wierz-
bieniec za 3 losy 

podatek 1 roczny 
poprzednio złożone

60 c.
1,20

65,30

Razem 67,10
J. N. Morgenstern.

Prosimy się zgłosić.

Ponieważ obecny redaktor „Zgndy" 
1. Weńdziński podziękował za redakcyą, 
przeto wzywamy obywateli uzdolnionych 
do wydawania pisma i mających zamiar 
objąć to redaktorstwo, ażeby raczyli 
zgłosić się na piśmie, z dołączeniem swe
go biegu życia, do ob. M. Ku cery 
539 W. 18 Str. Chieago 111.

Nadmienia się, że wykształcenie gim- 
nazyalne i znajomość języka angielskiego 
należą do głównych warunków.

Zgłoszenia będą przyjmowane do Igo 
Maja r. b.

Wydawnictwo „Zgody.66

l)o wydzierżawienia
Salon wraz z pomieszkaniem jest do 

zadzierzawienia. O bliższych warunkach 
dowiedzieć się można u

H. Grocholski
629 (rrove Str. w Milwaukee.

Komitet.

T e a t r

•Amatorski

mMM.l
w

„W

w
CHIC AGO

odbędzie się

Sobotę ligo Kwietnia 
lS85go roku.

Aurora Turn Hali”
przy Huron ul. i Milwaukee Ave. 

Odegrane będzie

On jest Hrabia.
Ki otochwila w trzech aktach ze 

śpiewkami.

Cena biletu 35 centów,

A ust r<>-Węgry.
Wiedeń. Policya tutejsza weszła 

na ślad spiskowców dynamitowych, któ
rzy radzili nad tem, jakby cesarzowi nie
mieckiemu, Wilhelmowi, jego 88ych uro
dzin powinszować, a zarazem dać dowód 
i wszystkim książętom, co się tam zje- 
chać mieli w ubiegłą Niedzielę, że oni 
dynamit uważają za najodpowiedniejszy 
podarek dla głów ukoronowanych. Roz
głos tego podarku miał zajść równocze
śnie w Berlinie, Hamburgu, Frankfurcie 
i w innych znaczniejszych miastach.

— B.smarkcyanie, którzy z zebranych 
pieniędzy zakupili dla Bismarka dziedzi
ctwo „Schoenhausen” na podarek uro
dzin, zamyślają z reszty’ pozostałych pie
niędzy wytworzyć jaki zakład pod na
zwiskiem Bismarka.

— Podczas przedstawienia w cyrku 
Renca zabił lew swojego oswoiciela i 
spożył za przysmaczek. — Nieszczęśliwy7 
zwał się Seeth.

— We Wiedniu dało się na dniu

wcale się na mityng nie stawili i pewnie 
też urzędów swoich się zrzeką.

— W Sobotę w nocy powstał ogień 
w jednej z największych tutejszych gar
barni i wyrządził szkody na blizko 50 ty
sięcy dolarów, pozbawiając kilkunastu ro
botników na przydłuższy czas pracy.

Cincinnati. Zeszłego tygodnia 
zebrali się tu komuniści ua wiec i przy
jęli 100 członków więcej do swego grona. 
Przemawiali tam nader burzliwie Parsons, 
wydawca chicagowskiego ,,Alarm“ i M. 
Szwab z Chicago, a z Cincinnati Wm. Og- 
den. Obecni komuniści, a są to po naj
większej części cygarnicy bez pracy, przy
klaskiwali mówcom.

Cedar Rapids, la. Przez nieo-

ka, 8. P. Tdlsona apteka, wielka grocer- 
nia Selwooda, hala Odd Feliows’ów i je
szcze inne handlowe ofisa, co wyrządza
temu miastu wielką szkodę.

W St. Taul, Minn. pokłóciło się
i pobiło dwóch wspólników, tak że jeden
drugiego zastrzelił. Nazywali oni się Le- 
powski i Szenk.

Co uczynił Związek
w sprawie narodowej ?

Od 5ciu lat utrzymał przez niego 
założone patryotyczne i nauczające pismo 
„Zgodę.“

Wypłacił w roku ubiegłym 2055,75
strożność prowadzącego pociąg zjechały : doi. wdowom umarłych Polaków.
się dwa pociągi towarowe na kolei Bur-1 W przeciągu 4ch miesięcy od daty 
lington, Cedar Rapids i Northern, cztery 1 zawezwania złożył $ 200 na Dom ś. Ka-
mile od Jowa City. Inżynierowie oby
dwóch pociągów odnieśli niebezpieczne 
rany, a obydwa parowozy i 10 wozów 
towarowych zostały zgruchotane.

Cleveland, O. Nadeszła tu wia
domość, że tutejszy milioner Kerr, który

mniejszego burmistrza lub wójta. Opowiadała 
zwolna niby, poważnie, o tern, co się wczorajszego 
dnia dowiedziała i co chciała po calem mieście roz- 
trąbić, bo ją bardzo bardzo język korcił.

— Mówisz więc, Basiu,,— odezwała się jakby
z niedowierzaniem otyła i już niemłoda kucharka 
od pana burmistrza, że pan Szymon syna żeni i 
że się dziś wybiera w swaty?

__Mówię to, co wiem. Wolno wierzyć alboMówię

H.

nie. .
no. A nió gniewaj się Nikt tobie nie

przeczy. ..
— No, to 

gada — wtrąciła mała, czupurna a najciekawsza 
ze Wszystkich kuchareczka z pod Złotego Tygrysa.

kiedy Basia wie, czemuż odrazu nie

Ot! ja wam powiem odrazu, w którą stronę pój
dzie pan Szymon. Moja pani ładna, sprytna u niej 
uciułało się nie mało, a pan Antoni jej się po
doba. . . wiem co mówię.

*— Ei! pleciesz, dziecko! Co jemu po żonie, któ
ra już dwóch mężów pochowała. Jemu trzeba 
młodej dziewczyny. . .

— Każda liszka swój ogon chwali. Mówicie tak 
bo byście chcieli, żeby się piękny Antoś z waszą 
panną Agnieszką ożenił. Ale nic z tego nie bę
dzie . . .

— ł dla czegóż by nie? Alboż to moja pa
nienka nie ładna?... A jak zadudni na tym 
8woiin instrumencie, co go to zowią fortepian, to 

»ię szyby w całym domu trzęsą.
Nie Każdemu taki harmider miły ode- 

zwałą si$ powabnie służąca od państwu Bławat- 
kiewiczów. - ja prędzej sądzę, że pan Antoni 
ko< ta się w naszej pannfe Agacie. Miarkowałam 
ja w przeszłą niedzielę, jak się na nią patrzał, 
gdysmy z kościoła wychodzili.

Czy tylko on na nią a nie na jej piórzyska 
patrzał? Jak panna Agata przy niedzieli wy- 

®trojona koło mnie przed odzi, to mi się zawsze 
zdaje, że z tych piór chyba jaki dziwny ptak

zimierza w Paryżu, ów patryotyczny i 
katolicki zakład dla Polskich weteranów 
i sierót.

Założył i rozesłał po świecie protest 
Narodu Polskiego przeciw ukazowi cara 
Aleksandra Ulgo, zabraniającemu Pola-

wyleci.
— Basiu! Basieczko — krzyknęła dziewka bę

dąca w obowiązku u pana Kądrzalskiego — ga- 
dajźe prędzej, co wiesz, bo wiesz, bo cię do tej 
tu studni wrzucimy.

I to mówiąc złapała Basię oburącz, do ucha 
zaś jej szepnęła:

— Mów, Basieczko, czy nie do mojej panny 
Doroty pan Antoni się zabiera?

Ale Basia nic na to nie odpowiedziała. Pyta
jąca ją wzięła to milczenie za dobry znak i czem- 
prędej pobiegła do domu.

Czas mijał, a Basia nic stanowczego nie mó
wiła.

Służące choć ciekawe, ale miały w domu ro
botę, a każda już się spodziewała, że i tak za 
spóźnienie się coś oberwie od gospodyni. Nie cze
kając więc dalej, porozchodziły się. Każda zaś my- 
ślała, że młody Ciżemski nikogo innego, tylko jej 
pannę lub panią pewnie wybierze. Aby zaś nie 
słuchać gderania za marnowanie czasu na mieście, 
wszystkie przygotowywały się do tego, żeby do 
domu dobrą nowinę przynieść na pociechę.

Przy studni pozostała już tylko Basia i stara 
przekupka ze swym straganem, na którym leżały 
nieco przykurzone bulki.

— Basieńko, — ozwała się staruszka — chcesz, 
żebym ci coś powiedziała?

Basia trochę pogardliwie spojrzała na prze
kupkę, odchodząc zwolna do studni.

— No, i cóż mi takiego powiecie?
— To, czego tobie żadna z tamtych nie powie

działa. ’ >
— Ciekawam, doprawdy?
— Ot! to ci tylko powiem: udajesz, jakby się 

Szymonowie przed tobą ze swoją tajemnicą zwie
rzyli. Tymczasem nic nie wiesz, zupełnie nic.

— Zapewne wam sę zwierzyli! —odparła gnie
wnie Basia.

Była Basia sama strasznie zaciekawiona, z

w Kistrzynie: bednarz C. Zawadzki, 
w Poznaniu: Wd. Róz. Morał, R. Ka’ 
i, Apol. Otoinańska, Fr. Robaszkiewicz, 
i F. Nowaczyk, wd. C. Marcinkowska, 
S. Delikowska, Marya Zielonka, wd. Fr.

idarczyk, nauczyc. X. Rudziński, Marya 
pińska, Salomeja Maćkowiak, pani F. Mar
ska, FUZleliffska,'A. Julia
ij, Ant. Fijałkowska, M. Makowska, Kat. 
nańska, Wawrz. Krzeszkowski, Fr. Kubi-

w Bydgoszczy: A. ..uczkowski, wd. 
Narzymska, T. Ostrowski, Tom. Cybulski, 
R. Groch, Marya Jezierska, Jan Jeudrze-

W Gnieźnie: Jan Tomaszewski, Chr.
Weberski, pani A. Cabańska, Jan Krzeszew- 
ski, Agn. Drzewiecka, Kazim. Budzyńska.

w Grodzisku: A. Adamczewska z Ki
cińskich, Ant. Kozmirowski.

w Inowrocławiu: wd. A. Tomasik, 
Mich. Graczyk, B. Piotrowska, Em. Krysze- 
wska.

w Krotoszynie: 1. Grobelny, Ignacy 
Szymczak, A. Kukiolczyński, Aut. Świderski, 
C. Urbanowicz.

w Nakle: naucz. Wódka, Szczep. Ło- 
boda, Kat. Górska.

w Ostrowie: Jak. Nowak, Józ. Wró
bel, Fr. Lipoński, Józ. Bialoblocki.

W’ Pleszewie pani H. Joskowska» 
Stanisław Juraszek, Józ. Seńdzińska, Ant. 
Stefański.

w' Rogoźnie: H. Bieczyński, Marya 
Maciejewska.

w Pile: L. Warszawska.
w Wągrowcu: B. Nawrot, V. Jarern- 

ba, Kat. Wiśniewska, V. Warchlewski, C. Ro- 
mowska.

w Radłowie: Woje. Krysztofiak.

Ś. p. drogi mąż mój, 
W oj c i e c li Rybicki, 

urodzony 8go Kwietnia 1846 r., oddał 
Bogu ducha, opatrzony Św. Sakramenta
mi, po długiej chorobie, dnia 13go tm. 
O czem donoszę krewnym i przyjaciołom 
w smutku pogrążona wraz z dwoma syn-

Zapłacili za „Zgodę/6

kami Antoniny Rybicka

Proszę Szan. Redakcyi Zgody o u- 
mieszczenie niniejszej prośby.

Do Szanownego Pana Apolinarego 
w Nowym Yorku.

Najpokorniej upraszam o łaskawe 
publiczne ogłoszenie, kiedy i komu były 
doręczone 600 doi. od To w. dr. Fredro 
na korzyść kościoła Śgo Stanisława B. 
w Nowym Yorku ponieważ w księgach 
kościelnych nie mogę wynaleźć podobnej 
pozycyi. I

Z Szacunkiem
Ks. 11. Klimecki. Proboszcz.

New York 20 3 85 r.

Fr. Stażewski $ 2.00
St. Śleszyński 6.00
L. Jurkowski 4.00
T. Nalipiński 2.00

. Mrtin Zmuda 4.00
Józ. Zieliński 2.00
Fr. Zmich 2.00
Wf. Uuszwiński 1.00
H. Kałusowski 2.00
Z Europy 5.94
Jan Lica 1.00
Jak. Murko vski 1.00
A. Zyduch 4.00
X. Czarnowski 2.00

I>zieci do lat IStu 15 c.
Kasa otwarta o g. 7ej wieczorem.

Początek o godz. 8 wieczorem.
Po przedstawieniu

BAŁ
Gmina Polska No. 1., ażeby pierw

szą rocznicę swego założenia stosownie 
uczcić, daje niniejsze przedstawienie za
praszając wszystkich Rodaków do łaska
wego współudziału.

Komitet.

palonej JoTy 0^7^^
przez to usumesz naturalny kwas z młodzi. Ażebyś byl pewien Te kupu ^^^^

Ihunmei a paloną bodę i Saleratus, kupuj paczki funtowe albo poi funtowe na 
uińk - "ypi»ane nasze nazwiska, tak jak znak poniżej widzisz, gdyż w paczkach w 
większych ilościach są podrabiane na nazwiska „Ann & Hammer.‘‘

od
za

Na Dom św. Kazimierza odebrałem 
Kółka l’rzem. Pol. w Paterson N. J.
15 biletów
Uprzednio umieszczone

Ogółem do dziś dnia

kim się to Antoś żeni, a teraz zaczęło ją korcić dzie?
jeszcze, czemu staruszka w to się wdaje i co ona 
wiedzieć może.

— Zwierzyć się, nie zwierzyli — odpowiada jej 
staruszka — ale z kim się piękny Antoś żeni, 
tego Basia nie wie. O tern wie stara Petronela, 
ale Basi nie powie.

1 to mówiąc odwróciła się do kogoś, co przy
szedł bułki kupować.

Basia, zniecierpliwiona tern, że i ona sama 
nic nie wie, wróciła do domu.

Wiadomość, że pan majster Szymon Ciżemski 
chce syna swego żenić i wybiera się w swaty — 
rozeszła się wnet po calem miasteczku. O niczem 
baby nie gadały, tylko o tej nowinie. W każdym 
też niemal domu znalazł się ktoś, komu serce ży
wiej bić poczęło. W niejednem też oknie można 
było zobaczyć jakąś młodą główkę, która, raz 
poraź wyjrzała na ulicę, jakby oczekując czegoś z 
niecierpliwością.

U państwa Bławatkiewiczów wystrojona 
panna Agata siedziała na sofie, w ręku trzymając 
robotę, która co prawda, szła jakoś bardzo wolno. 
W domu nie mogła kapelusza z piórami mieć na 
głowie, aby się nim popisywać; ale za to ten strój 
niedzielny paradował w izbie na osobnym sto
liku u wysokiego lichtarza zaczepiony. Ojciec 
panny Agaty siedział przy oknie niby spokojny, 
ale naprawdę bardzo wzruszony, i palił fajkę.

— Czy się tylko Brygidzie wszystko to czasem 
nie przyśniło? — rzeki wreszcie do córki.

— Coby się miało przyśnić! Wszakże wyraźnie 
jej Basia mówiła, że sobie stary Szymon kazał 
oczyścić nową kapotę, pas, i czapkę futrzaną...

— Niecłi i tak będzie! Ale któż ci ręczy — mó
wił* ciszej pan Bławatkiewiecz, który się okropnie 
•córki bał —- któż ci ręczy, że właśnie do nas pój-

$ 3,00 
194,70

197,70
J. Andrzejkowicz.

Mleczarze i gospodarze 
powinni używać tylko ,,Arm & Hammera" 

paloną Sodę i Salaratus do czyszczenia na
czyń mlecznych, jeżeli chcą mieć słodkie i ■ 
czyste mleko.

Cholera świń.
Chodowcy świń przekonają się, źe mała 

domieszka palonej Sody i Saleratusu „Arma 
i Hammera*' do paszy, odniesie bardzo do
bry skutek.

Kupujcie także „Arm A; Hammer.
——■■ni mim....... i...w——

paloną Sodę do prania „Snlsoda,*.

Panna Agata uśmiechała się, jakby litując się
nad ojcem, że tak niemądrze myśli?

— A do kogoźby poszedł, ciekaw am, jak nie 
do nas? Czyż mnie sam ojciec nie powtarzał ze sto 
razy, że w calem mieście nie ma takiej drugiej, jak 
ja i z takiem posagiem?

— Prawda, Gasiu, prawda. Masz posążek co się 
zowie. . .

— To i czegóż ojcu potrzeba!. . .
Ojciec przycichł. Aż po chwili ujrzał przez 

okno na skręcie ulicy Szymona Ciżemskiego. Pan 
majster szedł wolno, poważnie, jak przystało na 
jego wiek, a znać było po ruchach i po twarzy, 
że coś ważnego ma w głowie. Zamyślony zbliżał 
się, zbliżał. . .

Staremu Bławatkiewiczowi tchu zabrakło; 
pot z czoła grubemi spadał kroplami. Już! już 
doszedł pan Szymon do bramy ... Ale ... poszedł 
dalej!

Poszedł, nie domyślając się wcale, co za bu
rza za nim srożyć się miała.

— No! i cóż? — wołała rozgorączkowana jedy
naczka — czy doszedł do bramy?

— Doszedł!
— Czegóż więc tak długo stoi?
— On nie stoi, moja Gasiu. . .
— A więc usiadł? nic dziwnego, staruszek mu- 

sial się zmęczyć, a zresztą przygoto wuje się do 
tego, co ma mówić u nas.

— Nie Gasiu, nie usiadł. . .
— Cóż więc? — krzyknęła panna Agata — pa

raliż go ruszył, czy co?
Bławatkiewicz nie mógł już słowa powie

dzieć, tylko rękę wskazał, że tak upragniony i 
z taką pewnością oczekiwany gość.. . poszedł da
lej! Panna Agata zerwała się z miejsca, jakby 
oparzona i wybiegła z izby, trzasnąwszy drzwiami, 
że aż ściany domu się zatrzęsły.

— Ja zawsze mówiłem — szepnął przygnę-

biony ojciec, załamując ręce — że ją te nieszczę
śliwe piórzyska zgubią!

Pan Szymon minąwszy dom Blawatkiewieża 
szedł sobie dalej i ani się domyślał, co za burze 
zrywały się po domach po jego przejściu, jakie 
tam działy się awantury.

Z ulicy Zielonej wszedł na Rynek. Wypadło 
mu właśnie przechodzić koło domu „pod złotym 
tygrysem”. Ładna właścicielka tego domu bynaj
mniej się nie chowała za firankę. Owszem, stała w 
otwartem oknie, wystrojona w ciężką materyalną 
suknię, z koralowemi kolczykami w uszach i z ta
kąż strzałą w czarnych, pięknych włosach. Uj
rzawszy, że pan Szymon Ciżemski nadchodzi, po
myślała sobie w duszy: „Jaki to on musi być 
szczęśliwy, że mnie niezadługo będzie mógł syno
wą nazwać!

Ale inaczej było przeznaczono ładnej pani 
Umizgalskiej. Jak wprzódy pan Szymon spokojnie 
minął dom Bławatkiewiczów, tak samo teraz 
przeszedł i kolo „Złotego tygrysa” niespojrzawszy 
nawet w okno, w którem zalotnie uśmiechała się 
strojna właścicielka szynkowni. Niedowierzanie, 
potem zdziwienie, a nareszcie złość ogarnęła panią 
Umizgalską, kiedy już przekonała się, że pan 
majster ją minął i w inną dąży stronę.

Ale bała się, żeby kto nie domyślił się, co 
się dzieje w jej duszy, bo w szynkowni kilku gości 
siedziało. Kazała więc służącej z piwnicy przynieść 
buteleczkę najlepszego węgrzyna i podać dwa kie- ' 
liszki. Gdy już wino stało na stole, odezwała się 
do młodego wojskowego, który na drugim końcu 
izby jadł śniadanie:

— Panie wachmistrzu! wypijmy zdrowie na
szych przyjaciół! Każdy ma swoich. ..

(Dalszy ciąg nastąpi)



Restauracya polska
ty W JL Ol CA

poleca się pamięci łaska
wych Bodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi, ■

Z potrawami różuemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do
brze smakuje.

K. BUBZY^KA
187, Druga ulica, near Ave. B.

HMiE HAG

Milwaukee, 2 Lutego 1885go r.
Z dniem tym rozpoczęliśmy wyprzedaż naszych 

zimowych ubiorów w głównym składzie pod 
384 jK. Water ul., pod znakiem niebieskiej ehoią 
gwi. Wyprzedaż ta potrwa 30 dm.

Spuszczamy z wielką korzyścią ubiory chlopczęco w cenie od $ 2.00 do $ 6.00

za cały ubiór.

Dla zażywających tabakę.
Strzeżcie się przed podrabianiem 

i niezdrowizną.

Charles Koźmiński & Co.
Generalny Agent.

D i <’ e c t
Hamburg-American Lein

podróż z Hamburga do Chicago

Również wierzchnie surduty dla małych dzieci od $ 1.50 dÓ $ 4.5 
Wierzchnie surduty dla wielkich chłopców w cenie po $ 2.00 do S . -W
Ubiory dla mężczyzn po $ 4.00, 5.00, 6.00, 8.00 i 10.0 .
Sp' dnie męzk e po 75 c. po $ 1.00 i 1.25.

. . , • i r;n i 75 2 00 2 25 -2.50 i 3.00 doi.Kazmirkowe spodnie po l.bu, 1.10, ^ ov, 
Chłojiczęce spodu e po 75 c. i po $ 1-00.

• i • i + 9 oo 2 50, 2.75, 3.00, 4.00 i 8 5.00. poMęzkie wierzchnie surduty po $ 2.0U> ’ 1 32

J. B. Belohradski, 
J. M. Morgenstern

Agenci

378 Blue Island Ave.
CHICAGO IŁL.

cali w piersiach.
B‘browe wierzchnie surduty po $ 10.80.
Więzione kaftany po 75 c. $ 1 00, 1.25 i 1.50.
Wierzchi ie spodnie po 25 c. i 35 c.
Te zapasy zimowe rozłożone są na osobnych sto

łach i sprzedają się po częściej za połowę dawniejszej
ceny.

Z uszanowaniem

Bracia Zimmennann

Lorillarda & Co.
Stara Gruba CJenuińska 

Tak zwana 

French Rappee Snuff 
Może być nabywaną we wszystkich 

porządnych handlach w zam
kniętych paczkach.

Szczelnie oil wpływu po
wietrza w ołowiauych pa
czkach. Jedna uiicyja ko

sztuje l®ięć Uentów.
Kupujcie ją, a nie inną.

2. 18. 85. 3 mts.

Biuro
„Towarzystwa Śpiewu i 

Bratniej Pomocy 
Harmonia^

znajduje się teraz pod Nrem
144 Augusta Str.

Chicago 111.
dokąd wszelkie korespondeneye^ adreso
wać uprasza »

Albert Kowalski,^
Sekretarz jeneralny.

Polska Kolonia Jola Park.-

i przyszłego' .„tkieb serdecznie, aby przybyli za-
kupfó sobie grunt* w tej utrwalonej i pomyślnie się roz
wijającej Osadzie polskiej. tam, albo

SKT1’ t^Ła 1 i 3 goSCaby Z do^ do 

ŚP<^aZVplŁ fen;*! .^“Pilo sobie tutaj grunt, 

po większej części w roku 1883 t 1884. 1 
p 0. Setki familii mogą się tu ok“.P!®

Jest tu kościół polsko-katolicki z«

Krawiec męzki.
^47 E. Ulh Str.

w Mowym Jorku.
Donoszę moim Bzanownym odbi

z dmt-m 1 Lipca rb. zamknąłem mó 
skład Garderoby Męskiej pray

6 ulicy, lecz prowadzę tako
wy’ i przyjmuję wszel

kie zamówienia na
Ubiory Męzkie

p d wyżej p, dany m adresem i wy konuję 
*ak dawniej podług najnowszych żurnal 
spiesznie, akuratnie i po cenuch umiarko- 
wanych.

szkól, M

w roku 1885.
i wiele dobrych

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN 

KOLEJ ŻEŁAZWA.
Najlepsza 1 i u I a 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She

boygan, Manitowoc, Two Rivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi.

Appleton i W»u«au)7 20 rMO 3 55 
Express. )

Sheboygan, Mani-) 
towoc i Two Ri- )3.30 po poł. 10.50 rano. 
vers Espress. )

384 B. Water ulica.
Zmiauapociągów

na linii kolei
Chicago, Milwaukee & St. Paul

od 28go Kwietnia.
Z Milwaukee D o U h i c a g o

odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:
7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano

2 po poł.11
1 po poi.
4
7
4

wiecz. ,, 
rano d z i e
Z Chicago

odchodzą o godzinie:

SI

wiecz.
9 45 

e 7 rano.
Do Milwaukee 

przychodzą o godzinie:

Milwaukee Wis.

h
»

Nocny Express z)
)8.05 wiecz.wagonem 

sypialnym.
6.50 rano.

Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 > nt. i dół.
Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 

Wieczorem,’Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoo o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natyc h= 
miast w New London Junetion z G. B.
W. i St Paul k-leją do Winony, La Crosse 

Minneapolie.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają

8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano
10 30 „ „ 130 popi.
1130 „ „ 3 20

3 po poi. ,, - „ 6 wiecz.
5 „ ,, 8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

NEW^YORKl
hamburgI

--------------i——;——--------

Salon i Grocernią
przy narożniku

599 Mapie ul. i 4tej ave, 
i który to dom nabyłem na swoję własność, 
: polecam względom Szanownej Publiczno
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun-

Prosta dwa razy w tygodniu pływa’ 
jąca poczta prawemi okrętami.

Płynąc do Europy i napowrót przy staje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w Havre dl: Paryża, 8>uthhampton i 
Londynu Posiada nowe najlepiej zbudo
wane i elegancko urządzone parowce pocz
towe.
Hainbursko - Amerykańska Paro

Cyrkularz,
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa
gę Sz. Towarzystwom na D y P 1 ° m y dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi p tez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy a nader pięknie wykonane po 
cenie 50 ent pozostaną trwała i przyjemną 
każdemu członk oamiątką-

SeknH~ze Grup będą łaskawi zamówie
nia na dyplomy przyjmować. ;

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RtąduCentra nego
J. N. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

t Jakób Ki’auter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

Wyborna sposobność dla bogatych .
Bogaci mogą tu kupić piękne uprawione farmy z 
biymi budynkami, a czasem z całym mwentarzem 
dziami rólniczemi. mniei nieniedzmi, aniżeli

• M°,na 41 okolica na
w innych, odległych i nowycu
około będzie zaludnioną praez bliżej €M-

Hofa Park kolonia l^ź^S“k\m O.La pol- 
cago i MllwanKee, anizeu sprzedania.
Ska W Wisconsin, gdzie.ifHiwasątidobre. 

8“ z dobry, 
mi pomocnikami pracuje teraz dla mnie, gn
sekcYe na ćwiartki, zawierające
przesyłać mi sprawozdania z tego co zrobił, co tydzień do mego 
ofisu w Milwaukee. . , . ,

Cena za grunt będzie bardzo niska, i gdzie dam po
robić drogi i inne ulepszenia, będę sprzedawał w przecięciu 
akier od 5 do 8 dolarów; przy płaceniu gotowką od-
chodzi odpowiedni procent. t

Gdybym nie robił tyle dróg'i innych ulepszeń,^mógłbym 
naturalnie sprzedawać me grunta za 3 do 5 dolarów J^ier-

Moje kontrakty i zapisy tytułowe (Deeds) są 
dobre i każdy z tych kilku set familii, które sobie grunt u mnie 
kupiły, wie to dobrze, i bardzo jest z tego zadowolniony.

Zgłoście się po nową mapę i książkę z opisem mej Osady.
Przyjdźcie osobiście lub piszcie do^

General Land Office, 
117 A 119 West Water Str. Milwaukee, Wis.

tak

poleca swój dobrze zaopatrzony
—"Skład Obuwia::—
męzkiego jako i dla dam.

Każda robota pod gwarancją.
Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

się po wszystkich ofLach kompanji.
H.. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.
Congress Hall 

16 Rivington Str. New YorK, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol BfeiiFer właściciel.

ki, oraz skorą i rzetelną usługę.
A. Baano wski.

Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.
z

6

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Hamburga: w Środę i w Niedzi- lę.

Z Havre w Sobotę.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawnn z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

saMużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole
ca się Szanownej Publiczności.

Tanio! Bardzo Tanio.
Kto chce kupić tanie i dobre

MEBLE
— niechaj idzie do -

LOUIS WREDEN
061 Milwaukee Avenue.

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townsend 

str* Buffalo N, Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle

psze okręta parowe z Bremen, Ham- 
łmrga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voll- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą dr»gą. 

Zmienia pietnędze pruskie na Amery 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i lotj- wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

____ A. Górski.

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. I6ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w Ttfowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polaki zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna
cznie powiększyłem, jestem więc w sta
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi^

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zudowolnić.
————im i m 11w

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mej rano a od 1-szej do 4 tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 11-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej- po poi 

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str 
do 12 tej przed poł. a od ó-tej do 6-tej po połud

JE. J. Borek ard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

Podejmuje obronę na sądach we 
wszelkich procesach.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokunoenla jako to: plenipotencje (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamentu le= 
galne. Pośrednpzy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się -wam 
poleca ze swą skorą i rzet< Iną usługą.

Ófis: 509 2ga Avenue.
Milwaukee W sconsin

1BREMEH
UNO

NEW-YORK!
Regularna przeprawa parowcami 

przez SOUTHAMPTON 
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 

tonów z silą 8000 kom.7000 
Eider 
Elbę 
Rhein 
Salier

Ems
Fulda
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre. 

men trwa dni 9. Pasażerowie przy- 
bywają teini okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : i

Isza kajuta w Środę $ 80 —IOO 
w Sobotę $ 75

2ga kajuta w Środę $ 60
w Sobotę $ 50

Międzypoklad w Środę $ 10

Z Bremen;
$
$ * 72,00
$ 60,00
$ 10,00
$ 10,00w.Sobotę $ 10 9

Do Bremen i napowrót: 
w Sobotę.

Isza kajuta $ Izjg
2ga kajuta $ 90
Międzypoklad $ 20

Dzijcl niżej lat 12tu plącą połowę, niżej 
są wolne. roku

^^Używamy nazwiska te- 
”shcrt Line” ze 

względu na połączenie 
s*$ wielkich kolei, co za-

* UJ sz^° uczynienia zadosyć
podróżującej publiczności, 

Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
łepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej, 
CHICAGO,

MILWAUKEE and
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

Chicago, Milwaukee, St. Paul i 
Minneapoiis.

Chicago, Milwaukee, La Crosse 
i Winona.
Chicago, Milwaukee, Aherdeen i 

Elleiadale.
Chicago,^Milwaukee, Eau Claire 

i Stillwater.
Chicago, Milwaukee, Wausau i 

Merril.
Chicago, Milwaukee, Bearerdam 

i Oshkosh.
Chicago Milwaukee, Waukęsha i 

Oconomowoc.
Chicago, Milwaukee, Madison i 

Prairie du Chien.
Chicago, Milwaukee, Owatonna 

i Farihault.
Chicago, Befoit, Janesviile i Mi

nera! Point.
Chicago, Elgin, Bockfort i Du- 

buąue.
Chicago, Clinton, Rock Island i 

Cedar Rapids.
Chicago, Cauncil Blufts i Omaha.
Chicago, Sioux City, Sioux Falls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.
Rock Sslaud, Dubuqne, St. Paul i 

Mineapolis.
Davenport, Calmar, St. Paul i 

Minneapolis.
Pullmana Sypialnie i najwykwitniejsze ja- 

dalnie kolejowe w świecie przedzielone są i 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL I 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S. S. MERRILL, A.V. H. CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. &T’ktAgt.
J T. CLARK, Geo. H HEAFFORT, 

Gen.Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Jest to najstarsza niemiecka linja, która 
pośredniczy w przeprawie z Ameryki 

do Europy i na odwrót. Przy 
kupnie tykietów należy u- 

ważać rm to nazwisko:
Hamburg American Actien Gesell- 

schaft.
Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 

czasu swojego istnienia przewiozła już prze
szło

Milion ludzi
F z wielkiem zadowoleniem tychże.

Wygody dla pasażerów w kajutach 
niezrównane.
Dla międzypokłailowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wyselają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga
Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi..

* podług położenia Kajuty. 
Międzypoklad 18 doi.

Do Paryża 21 doi. i 50 c. tam i napowrót 41.
Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie

mowlęta wolne od opłaty.
Międzypoklad z Europy z Hambur

ga do Nowego Yorku lUdol.
| Podróż tamdotąd i napo w róL. kosztuje
| tylko 30 dolarów.

i Cramer & Co.
61 Broadway

Mew York,
gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik dla 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

Północno niemiecki Lloyd.
Łiuia Balti morska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Baltimore

“ wprost ™
paroweini < krętami pocztowemi lej kh.sy:

; Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen.
Z Bremeii odchodzą co Środę,

x Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Yaj większa pewność.

Parowcami póinocno-niemieckiego Lloyda 
j przepłynęło już

1,234,538 ludzi
। przez ocean szczęśliwie.

Pasaźerzy jadący na Bremen mają nastę
pujące korzyści :

1.
2.
3.
4.
5.
6.

Najtańszą kolej na zachód. 
Zupełną opiekę przed oszustami. 
Wolny przewóz pakunków z okrętu na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie zmieniają się.

. Tłumacze znajdują się na każdym pociągu. J
Ceny podróży.

Z
Z

Berlina do Chicago $ 
Poznania

Przy kartach wykupionych dla 
wnycu, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Półaaoesio-Biie-

kre-

Mli “tki Idoj d. . jedt na prosta linia 
pizez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Nr. 2. Bowling Green, New York.
Albo co następujących agentów w Milwaukee: 

I. Weńdziński, 411 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
L. Auer & C’o., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul 
M. v. Baumbacli, 406 E. Water 
Chas. Holzhauer, 443 lita ul. ul
II. Classenius & Co., jeneralny agent 
S. Clark ul.

HOTEL
POLSKO-LITEWSKI

Handel'
Win wszelkiego gatunku. 

Piwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy 
tein smaczne przekąski utrzymuje i Sza
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy, 
w Gkardville Schuylkill Co. Pa 

;8. 13. 84.

z 
z 
z 
z

Bydgoszcz) 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegominsta 
Gdańska 
Roślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

Przystań w Baltimorze jest

15,38 
16,80 
17,10 
16,65
17,70 
17,75 
17,75
17,75 itd.

- pod kon
trolą północno-nietnieckiego Lloyda, niemie
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To
warzystw kościelnych.

Po bliższe intormacyje zgłaszajcie się do
A. Schuhmacher & Co.,

jeneralny agent, 
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. Clausśenius Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziuski, 
agent w Milwaukee, 411 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadam} jak najakuratniej.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelk e zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy
padki i symptoma wszelkich chorób płcio
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra 
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa
liło to już wiele zacnych niewiast i zale
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc a cierpieniach płcio
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wjrobnią

Chorągwi Kościelnych! Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to.
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. HŁUMINSKA, 
679 Milwaukee A.v 

Chicago IB.

10 $ 10
i ylko dziesięć dolarów 

osztuje podróż przez morze i to 
ujiepszemi i najstarszemi okrętami 
ta najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo
wania kart okrętowych, później ce- 
ty za takowe może zostaną podwyż
szone.

I. Weńdziuski

i. lEiiiiiini
Salon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem d onosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Chicago Ili-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez- 
piecznt ch razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, esobietość zna
ną w mieście.

"frank y. STAUBEą " CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW 

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no Aym zapasie, najle,.szych towarów^w 
świecie,
718 Milwaukee Aveuue

Chicago 111.

Groceruia moję przeniósłem d*< 
własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tem Sząpownym Odbior

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re 
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Salon. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób KubaL
jLugust ^Ireulich i Syn

polecają Szanownej Publiczności swój 
HUKTOW.NY

—::WIN::—
tak

AMERYKAŃSKICH
jako też i

34.2. 344 i 316 4taul. i 115 E Water Str.
Milwaukee Wisconsin.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

PO uSKR APTEKA 
434 Mitchell ul. 434 

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier- 
w szorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cena>h.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Cruenderoth.

_ HY ALL ODDS
I"EPESTEOUIPPED

KAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu

OS^CHICAGÓ INORTH WESTERNIE)
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LIFOĘHIĄ I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj

krótszą linią pomiędzy

imaplb
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
iacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachód nie kary 
z rcstauracyami

akich żadna inna kolej nie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa- 1 
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GENT PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

CHICAGO ILdL,. ’
Ino Ł. Ferguson Jno S. George
City Pass. Agt. Com‘1 Agt.

MILWAUKEE WIS.

ScCURKE
Nie bierze żadnej 
zapłaty dopóki eię 
chory nie polepszy

Rok założenia 
1851

Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

Znany o<1 dawna jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi 
rnr^.

Dr Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wńelką 
biegłością wszystkie prywa

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze
gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi
czności, co świadczą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Słabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, .z niezawodnein 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, ■przecl1°Jz'’ -v spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole
gające leczy7 szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi
szcie jak najspieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseła się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdzieeie wyczerpującą sympto
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Kady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny poseła się zaopatrzone naj
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posiuchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
U. B. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i st rej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze
czyta, zapisze je sobie. Zwryczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

Szanownym Rodakom polecam mój

Hotel Polski
zaopatrzony

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 Druga ul. lufowy Jork.

Jan Patrzykowski

DR. H. IELOWSRI
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 I Mitchell ulicy 

w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

J ak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo

żna robić wszelkie karmelki (candy). _  
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro- 

e można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześiemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre- 
8'wad należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

Hotel Polski
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Nr. 21 W. Thompson Str. 

Filadelfia l’a.
poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności Polskiej.

reW
3

Kolej żelazna 
[ pociągi dotąd i na powrót dziennie 

pomiędzy 
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH, 
i MENASHA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po
ciągach. _______
v NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 

z Chicago do &teveii6 Point na pocianu z Chicago via
C. M. & St. P. Ry. oB.W P. M 8

Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 
1 oint przyczepiony do tego samego pociągu o północy 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwauke 
iuż o godzinie 9tej wieczór.

2 p 'ciągi dotąd i napowrót dziennic 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
4 codzienny pociąg do
1 ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland

Lakę Superior.
dociągi przy i odchodzą 

z UNION DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILd 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker, 
GenT. Manager Gen’L Pass. Agent.

w Milwaukee, Wis.

Kupujcie 
drzewo i wesele 

od
J. C. Corrigan i Syna

Bock ul. przy moście Pleasant

W północnej stronie nr. telefonu 792
w południowej 422—4.

€ eny Hasze s<| iiastępujł^ce
Chestnut Coal $ 6,50 
Stove Coal
Egg Coal 
Grate Coal 
Soft Co d

6,50
6,50
6,50
5,00

Drzewo inaplowe 6,25
Drzewo bukowe 5 25
Odżyn ki 4,00

w Milwaukee, 
K. Smakowski, M. Dr. 

115 Allen Str. blizko Ddaucey Str. 
w Nowym Jorku. 

Godziny ofisowe.
8—10 rano w Niedziele

12— 2 po połud.) od godziny lOtej rąn 
6— 8 wieczorem) do 2giej po połud no

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ej Ave.

Karol Szarzyński


